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Zapowiedź nowej burzy. 


Misya bar. Buriana, wspólnego ministra skar- 
bu, zabłysła na pochmurnym horyzoncie polity- 
cznym Austro-Węgier, jak barwna i efektowna 
rakieta, pozostawiając przykry dym i swąd. — 
Na żądania zjednoczonych węgierskich stron- 
nictw opozycyjnych korona odpowiedziała od- 
mownie i przesilenie węgierskie przybierze pra- 
wdopodobnie jeszcze ostrzejszy przebieg. 

Tak przyn»jmniej sądzi opozycyjna prasa w 
Budapeszcie, która wyraźnie zaznacza, że roz- 
dźwięk pomiędzy koroną a narodem węgier- 
skim przemienić się może w zatarg kon- 
stytucyjny. Dzienniki, na wypadek takiego 
konfliktu, zapowiadają jak najostrzejszy)/! 
opór w Sejmie węgierskim, a gdyby 
go tam nie można było zorganizować, to w 
ciałach autonomicznych. Prasa mówi 
już teraz o odmówieniu płacenia po- 
datku, jak również o sejmowym interdykcie 
przeciwko wypłacie kwoty. 

Sejm węgierski obraduje dotąd spokojnie, o- 
pozycyjne bowiem stronnictwa chcą na razie 
o ile możności wałczyć tylko ściśle konstytn- 
cyjnemi środkami. Na wczorajszem posiedzeniu 
uzasadniał Franciszek Kossuth swój wniosek o 
przedłożenie węgierskiej autonomicznej taryfy 
cłowej ze względu na konieczność zawarcia 
traktatów handlowych z zagranicą. Austryacka 
wspólna taryła cłowa została tak prędko przy- 
jętą, celem zastąpienia interesów Anstryi wo- 
bec Węgier. Rząd naruszył ustawy przy za- 
wieraniu traktatu z Niemcami. Autonomiczna 
taryfa może być na podstawie wspólnej ułożo- 
ną, ponieważ nawet w razie zerwania nie przyj- 
dzia do wojny cłowej między Austryą a We- 
grami. Wniosek ten przyjdzie pod obrady w 
poniedziałek. Następnie uchwalono przekazać 
osobnej komisy! wniosek o zmianę ustawy emi- 
gracyjnej. 

Sejm odbywać będzie i nadal posiedzenia bez 
przerwy, ażeby utrzymać się w permanencyi. 
Po wczorajszem posiedzeniu rozeszła się w ko- 
łach opozycyi wiadomość, że dymisya obe- 
cnego gabinetu nie nastąpi dopiero w naj- 
bliższych tygodniach, ale już jutro, to jest 

w sobotę. Opozycyu sądzi, że rządy obejmie 
gubinet urzędniczy. Hr. Tisza — jak do- 
nosi telegram z Budapesztu — dokłada wszel- 
kich nsiłowań, aby liberalne stronnictwo pozy- 
skać dla myśli gabinetu urzędniczego. Byłoby 
to dla takiego gabinetn bardzo ważnem, gdyż 
przedstawiając siq .w Sejmie, a nie mejąc wie- 
kszości za sobą, mógłby się przynajmniej 0- 
przeć na jakiemś większem stronnictwie. Te 
usiłowania hr. Tiszy mają także na celu zapo- 
bieżenie rozkładowi stronnictwa libe- 
ralnego. Jak dotąd słychać, większość po- 
słów liberalnego stronnictwa skłonną jest do 
uznania takiego gabinetu. Hr. Tisza przybędzie 
do Wiednia w niedzielę i zapewne 
dymisya jego będzie już przyjętą. 

Co do osoby przyszłego prezydenta gabinetn, 
istnieją rozmaite domysły Opozycya sądzi, że 
będzie nim hr. Khuen-Hedervary, inni 
wymieniają br. Fejervaryego, a w Wie- 
dniu koła polityczne upatroją Przyszłego pre- 
zydenta gabinetn w osobie węgierskiego mini- 
stra handlu Hieronymi'ego. Podobno tylko pre- 
zydent gabinetu będzie ministrem, inne teki 
spoczną w rękach sekretarzy stanu. 

Jak wspomnieliśmy, prasa opozycyjna prze- 
mawia za tem, ażeby Węgry odmówiły ułace- 
nia podatków i kwoty na wspólne wydatki. — 
Dzisiejsży telegram donosi, że koalicya przyge- 
towuje w pierwszym rzędzia odezwę dv narodu, 
aby odmówił podatków i rekrutai 
wniesie w Sejmie zasyStowanie Wy- 
płat na wspólne potrzeby. 

Jeżeli doniesienie to sprawdzi się, to nowy 
gabinet z góry musi liczyć na bezwzględną 0- 
pozycyę. Rozpocznie się ponownie walka pomię- 
dzy rządem a opozycyjną większością Sejmu, 
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Władysław Reymont. 


Chłopi. 


(Ciąg dalszy) 
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Jagna zrzuciła zapaskę i jęła się słania łóżka 
i drugich uprzątań, rzucając niekiedy przy Cza- 
jone spojrzenia na męża, i tak zawżdy chodziła 
po izbie, by się nie natknąć na jego OCZY. 
wciąż rozwarte. 

Juści, że był jej obmierzły, bojała się go i 
nienawidziła całą mocą za wszystkie krzywdy 
doznane, a ile razy ją wołał i brał w swoje 
rozpalone i lepkie ręce, zamierała z obrzydzenia 
i strachu, tak śmiercią wiało od niego i trupem, 
ale pomimo wszystkiego, może jeno ona jedna 
najszczerzej pragnęła, by wyzdrowiał. 

Teraz-ci dopiero miarkowała co straci, skoro 
go nie stanie; przy nim gospodynią się czuła, 
słuchali jej wszyscy, a drugie kobiety czy 
dzieuchy, rade nierade, nważać ją i ustępować 
pierwszego miejsca musiały — jakże! Borynową 
przeciech była — Maciej zaś, chociaż w domu 
był kąśliwy kiej pies i dobrego słowa nie dał, 
ale przed ludźmi wielce dbał o nią i strzegł, 
by jej kto nie śmiał nie poszanować. 

Nie rozumiała ona tego przódzi, i całkiem 
inaczej się jej to widziało; dopiero kiej Hanka 
zwaliła się do chałupy i górę nad nią brać po- 
częła, odsuwając od panowania, zroznmiała swo- 
je opuszczenie i krzywdy. 

Nia o gront jej szło przecież — co jej tam 


rach. poczt. Kasy onzczęd. 857.484, 


Karola Ludw. 


|jak za czasów Tiszy. Czy to jest w interesie 


obu połów monarchii i korony, wątpimy. — 
W każdym razie jest zapowiedź nowej burzy. 


Korespondencya „Nowej Reformy. 


Warszawa, 22 maja. 


(Echa wybuchu bomby. — Epilog rzezi w Łaniętach. — 
Dymisya Martynowa, gubernatora warszawskiego. — 
Nowe mianowania. — Bezrobocia). 

Urzędowe sprawozdania z wybuchu bomby 
przy ulicy Miodowej, acz bardzo przezornie 
redagowane, pomieściły jednak wzmiankę, że 
tuż niemal przed faktem aresztowano również 
innego mężczyznę, siedzącego tuż przy sąsie- 
dnim stoliku obok sprawcy. Otóż fakt ten znaj- 
duje wyjaśnienie następujące: 

Do gen.-gubernatora Maksymowicza już przed 
1 maja nadchodziły liczne listy z groźbami 
śmierci. Policya, czując, iż nie zdoła zapobiedz 
wypadkowi, przedłożyła w Zamku wniosek, aby 
z Petersburga z departamentu policyi sprowa- 
dzić specyalistę od „achrauy*. Zgodzono się i 
w ten sposób przybył do Warszawy przed dwo- 
ma tygodniami umyślnie przysłany do ochrony 
Maksymowicza agent Antoniewicz, Polak 
i katolik. Rozejrzawszy się w sytuacyi, zażądał 
òn stale pomocy 30 stójkowych, przebranych 
po cywilnemu, jakoteż pewnej ilości „panów*, 
należących do „achrany*. Na czele tego licz- 
nago oddziała zajął się strzeżeniem osoby Ma- 
ksymowicza. Zamach właściwy uplanowany był 
jeszcze na tydzień przedtem w czasie powrotu 
gen.-gubernatora z wizytacyi twierdzy w Żegrzu. 
Czy „achrana” tak dobrze dopisała, czy, jak 
twierdzą, sprawcy wyznaczeni spóźnili się, dość, 
że Maksymowicz uszedł wówczas cało. 

Podobnie i w zeszłą sobotę wietrzył Antonie- 
wicz zapomocą swego oddziału przy ulicy Mio- 
dowej. Lecz i tn zamach pierwotnie był upla- 
nowany w samej cerkwi, do której dwaj prze- 
brani w mundury sprawcy mieli wejść. Coś 
jednak stanęło temu na przeszkodzie, jak mó- 
wią, wzgląd na nieuniknioną wielką liczbę o- 
fiar wśród tłamu w cerkwi, —- dość, że zamiar 
zmieniono w ostatniej chwili, do czego wyzna- 
czono Dobrowolskiego. Ten (średniego ledwie 
wzrostu, z ryżawym, krótko strzyżonym zaro- 
stem) wszedł na werandę cukierni i siadł przy 
stolikn obok Bogn ducha winnego i siedzącego 
ram już od 10 minut inżyniera p. W., który 
zanwsżył w przybyłym wygląd podobny do sia- 
bie, a nadto niespokojne jakieś, nerwowe ru- 
chy. Obaj pili kawę, wcale oczywiście do sie- 
bie nie mówiąc. Wtem przystąpili nagle do p. 
W. dwaj agenci cywilni, schwycili go nagle 
przy pomocy dwn stójkowych za ręce i z tyłu 
je skrępowawszy, wyprowadzili inżyniera z cn- 
kierni do bramy tegoż samego domin, a Stąd, 
dodawszy mu silny posterunek, odprowadzili go, 
nie mówiąc dlaczego i za co, do wiezienia 
w ratusza. W drodze jnż słyszał p. W. detona- 
cyę i domyślił się bomby, nie wiedział jednak, 
jaki związek ma z nią jego osoba, prowadzona 
wśród nieustannego bicia go, okła- 
dania z całych sił i kopania. W ratu- 
szu trzymano go dziewięć godzin bez ża- 
dnego śledztwa, bez jadła i napoju. 

Dopiero późno wieczorem wszedł do celi Zej- 
fart z prokuratorem (po dokonanej oczywiście 
w mieszkanin pana W. ścisłej rowizyi) i zaczę- 
to mu zadawać pytania, a przedewszystkiem co 
do znalezionej n niego fotografii jakiegoś wyż- 
szego generała. Inżynier jasno i prosto wytło- 
maczył się. Okazało się, iż padł ofiarą pomyłki 
policyjnej. Niechętnie chciał temu dać wiarę 
Zejtart (ciągle teraz pijany ze strachu), lecz 
prokurator kazał zwrócić panu W. zabrane mu 
z kieszeni rzeczy i wypuścić go na wolność, 
przyczem wezwał nadto p. W. do przeliczenia 
pieniędzy zwracanych mu wraz z pugilaresem. 
Lecz przygodny więzień, szczęśliwy, że się wy- 
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były majątki ?.,, 


o łońskie lato, a chociaż już się wzwyczaiła do były jeno strachem i męką; 
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dostaje na świat Boży, zaniedbał tego uczynić. | kołaja cudotwórcy. Jakkolwiek zwykle zajeżdża 


i dopiero w najbliższej kawiarni przekonał się 
jak źle zrobił! Brakowało w pagilaresie pię- 
tnastu rubli! 


tu archirej skromnie i bez ostentacyj, tym ra- 
zem jednak czynownictwo zbndowało mu bramę 
trynmialną, u której witało go.. wojsko, gro- 


Tymczasem z powodu ciężkiego zranienia | mada czynowników i ludu prawosławnego w li- 


Antoniewicza (obie nogi strzaskane), znowu bez- 
pieczeństwo Maksymowicza srodze wystawione 
na szwank, gdyż partya spiskowo-bojowa so- 
cyal-demokracyi, stanowczo zamierza wszystkie 
zapadłe wyroki śmierci wykonać bezwzęględ- 
nie. 

Zamach ostatni nie udał się tylko z tego po- 
wodń, iż dla oszczędzenia niewinnych ofiar, 
niemal na godzinę przedtem zanadto znacząco 
przestrzegano przechodniów, a co również było 
znamienne, iż doróżkarze przestali tamtędy jeź- 
dzić. Wśród pnbliczności rzucono także taką 
przestrogę dwom przebranym stójkowym, a co 
gorsza, jeden z tych „ostrzegaczy* również do 
Dobrowolskiego poszedł i przez poręcz coś mu 
szeptał. To zwróciło uwagę Antoniewicza i spo- 
wodowało aresztowanie Dobrowolskiego. 

Na miejsce Antoniewicza ma zjechać nowy 
specyalista od „achrany* — zapisany z Peters- 
burga. 


czbie około 400, spędzonego z okolicy, — gar: 
stka znikająca "wobec 50-tysięcznych tłumów, 
witających pasterza katolickiego. Chcieli go i 
żydzi tntejsi przywitać z torą, lecz zaniechali 
tego, obawiając się, iż każą im również wi- 
tać archireja. 

Zainscenowano także nędzną parodyę żalu za 
prawosławiem. Oto w czasie nabożeństwa w 
cerkwi naraz zaczynają na cały głos trzy baby 
szłochać i zanosić się od płaczu. Podchodzą do 
nich popi i dowiadują się, że baby kajają się 
z tego powodu, iż poszły do kościoła i przyjęły 
katolicyzm. Zaprowadzono je przed archireja, 
który zbłąkane owieczki ostentacyjnie przyjmo- 
wał na łono prawosławnej cerkwi, a tnż pop 
jakiś wystąpił z mową w dachu tej, którą Wam 
wczoraj posłałem. 

Jak obawiano się następstw jakichś nieobli- 
czalnych, dowodem, iż po mieście i szosach są- 
siednich rozpuszczone patrole, które jednak na 


Krwawa rzeź czynownicza w Łaniętach do-|widok kompanij, ze śpiewem dążących ku fa- 
czekała się epilogu wskutek protokołu szpital- | rze, osłupiały i prezentow ały broń! Zabroniono 
nego, przesłanego przez dra Troczewskiego, | surowo sołdatom zbliżać się w obręb kościoła, 
kierownika szpitala w Katnie do Maksymowi-|a feldweble siłą ich wyciągali, gdy spostrzegli 


czą. 

Chciał jednak tema kark skręcić gubernator 
warszawski Martynow, i nie pytając nikogo, 
złożył dra Troczewskiego z posady. 


ich w tłumie. 

W Krasnym Stawie naczelnik powiatu zaka- 
zał żydom witać uroczyście biskupa, natomiast 
w Tarnogórze nczynili to żydzi bez pytania ko- 


Tymczasem Maksymowicz po rozpatrzeniu pro-| gokolwiek, 


tokołu przyszedł do innego wniosku, w następ- 
stwie którego Martynow „pajdjot w sena- 
tory“ 

Ustępuje zatem najlichszego autoramentu Ro- 
syanin i czynownik, wrogo usposobiony dla 
Polaków do tego stopnia, iż czyhał tylko za- 
wsze, w jaki sposób rozporządzenia nawet z nuj- 
mniejszemi ulgami paraliżować drogą poufnych 
okólników w dnchu bezwzględnej rusyfikacyi 
Królestwa. Chytry lis zawdzięczał swoje stano- 
wisko swej siostrze, generałowej hr. Komierow- 
skiej, jeszcze za Imeretyńskiego, którego była | 
kochanką, a tem samem doszła wówczas do sta- 
nowiska wszechwładnego, w rodzaju Hurkowej. 

Za Czertkowów umiał Martynow znowu przy- 
wdziać inną skórę. Oto udawał starającege się 
o rękę ich córki Wereszczaginówny, przez co 
niesłychania wzmocnił znowu wpływowe swe 
stanowisko, z którego schodzi wreszcie ze wsty- 
dam odtrąrony nrrez aroch, pogardzesy przez 
ogół. 

Miejsce jego ma zająć gubernator kaliski, 
świeżo skompromitowany tamtejszemi krwawemi 
wypadkami. Czy nie będzie to zatem z deszczu 
pod rynnę? Do Kalisza zaś przeznaczony Zo- 
stał wicegubernator radomski Haffenberg, 
choć chwilowo mianowano tam kamerjunkra 
bar. Wrewskiego. 

Dziś wybuchło znowu bezrobocie han- 
dlawców w całej dzielnicy grzybowskiej. Sta- 
nęła również tabryka Polakiewicza. Grot. 


Objazdy biskupie. 
(Koresp. „N. Reformy“). 
Zamość, 23 maja. 
Doniosłość wizyty biskupiej ks. Jaczewskiego 
w Zamościn podniosła równocześnie zapowie- 
dziana wizyta archireja chełmskiego, Enło- 
giusza. Tema zejścin się obn faktów nie 
udało się zapobiedz gnbernatorówi lubelskiemu. 
Archirej, mimo wysiłków czynownictwa, zna- 
lazł się tu nagłe, jakby „in partibus infide- 
liam*, — tak szybko z dnia na dzień stopniały 
zastępy rzekomo prawosławne. Na szczęście 
zjazd jego odbył się nie tą samą drogą, co bi- 
skupa Jaczewskiego, ale szosą hrubieszowską 
ku cerkwi. Przyjazd jego upozorowano przypa- 
dającą na poniedziałek uroczystością św. Mi- 


tyle stała o nie akuratnie, co wielce ku niema ochłodła, i te spotykania już 


na ostatkn zaś u- 


I jeszcze rzecz znamienna: popi w cerkwiach 
ogłaszają dla skaptowania odpadających owie- 
czek, iż wszystkie usługi duchowne 
będą odtąd spełniać bez żadnych o- 
płat, zadarmo! Ale i ten środek nie trafia 
nikomn do przekonania. Grot. 


O polską tablicę na Kahlenberg. 


(Koresp. A Reformy*). 


Wiedeń, 24 maja. 

(—r.) Mieliśmy w wiedeńskiej Radzie gmin- 
nej sprawę polską do załatwienia. — Ciekawa 
i znamienna historya poprzedza to zdarzenie. 
Jak wiadomo, odbyła się w listopadzie zeszłego 
roku polska uroczystość na Kahlenbergu, nrzą- 
dzona staraniem naszych miejscowych stowa- 
rzyszań. a spowodowana przez krakowskiego 
rzeżbiarza-kamieniarza, p. Józefa Kulesze, któ- 


pm 


rzone rzeczy o odsieczy wiedeńskiej i blaźnił 
bohaterskiej pamięci króla Jana III, pisząc, że 
król nasz z rycerstwem polskiem był tylko na- 
jemnikiem cesarza, że zabrał sobie wszystkie 
łupy, zdobyte na Tnrkach, że w walce rozstrzy- 
gającej pod Wiedniem odegrał tylko podrzędną 
rolę gdyż zwycięstwo nad Turkami odniósł nie 
on, iecz książę lotaryński i niemieccy kurfir- 
sztowie. Przechodząc do uroczystości polskiej 
na Kahlenberga, zarzucił wiedeńskim Polakom, 
iż sławiąc swego króla, jako zbawcę Wiednia, 
nusiłnją zadać tem kłam prawdzie dziejowej (!), 
tem bardziej, iż w ścianę kościoła na Kahlen- 
berga wmurowali tablicę z napisem. przypisu- 
jącym zwycięstwo swemu królowi. Kończy zaś 
wezwaniem, wystosowanem do wiedeńskiej Rady 
gminnej, aby rozpatrzyła się w tej sprawie i 
uczyniła, co jej obowiązkiem, mianowicie, aby 
sprostowała napis, albo raczej usunęła go z ta- 
blicy kościoła 

Głos hakatysty wiedeńskiego, przeszedł wo- 
bec naszego dziennikarstwa  niespostrzeżeniea 
i zresztą na nikim nie sprawił wrażenia. Autor 
artykułu nie dał jednak za wygrane i jako dr 
Juliusz Mayer zwrócił się osobiście do wiedeń- 
skiej Rady gminnej z pisemnem żądaniem. aby 
ona „Sprostowała napis umieszczony na tabli- 
cy, wmurowany przez Koło polskie(!) w ścianę 
kaplicy Sobieskiego przy kościele na Kahlen- 
bergu, obliczony na sławienie króla polskiego 
Jana Sobieskiego a historycznym faktom nie- 
odpowiadający”. 

Rada gminna musiała się z urzędn zająć 
sprawą a zbadawszy ją i przekonawszy się, że 
napis na nowej tablicy jest dosłownym tylko 
odpisem tekstu na starej niemieckiej tablicy, 
uchwaliła przejść nad żądaniem owego 
Mayera do porządku dziennego. 

Mayer-Ignotus skompromitował się tylko na- 
wet w oczach swoich rodaków. Należałaby mu 
Się jeszcze lepsza nauka. 


Pomnik Kościuszki w Ameryce. 


Jak to jnż donieśliśmy przed kilkunastu dniami 
na podstawie przysłanego nam programu, odbyła się 
w Cleveland, w stanie Ohio, dnia 7 b. m. uro- 
czystość odsłonięcia pomnika Tadensza Ko- 
ściuszki w tamtejszym parkn Wade. Jaż od 
świtu owego dnia —— pisze korespondent chicagow= 
skiej „Zgody“ -— zawrzał ogromny ruch w pol- 
skiej dzielnicy miasta Cleveland. Około południa 
mistrz cerwnanii, p Skornpski. nuszykowuł p^- 
chód, w którym wzięły udział wszystkie stowarzy- 


ry podarował piękną tablice pamiątkową z na- szęmić i organizacye polskie, tudzież tłumy pebli- 
pisem, przeznaczoną do wmurowania w ścianę | czności polskiej i angielskiej, Falowało morze głów 


kaplicy króla Jana Sobieskiego, znajdującej się 
przy kościele na Kahlenbergn. Napis na tablicy. 
stwierdzający w nader skromnych wyrazach 
wiekopomny czyn oręża polskiego pod Wie- 
dniem, licho stylizowany, wzięty został w odpi- 
sie dosłownie ze starej tablicy, pochodzącej z 
XVIII wieku, która się znajdowała na tem sa- 
mem miejscu, gdzie wmurowano nową, roboty 
p. Kuleszy, z tekstem niemieckim po lewej stro- 
nie, zaś po prawej umieszczono wierny prze- 
kład jego w języku polskim, ze zbytnią ścisło« 
ścią wierny tak, iż zła stylizacya pisma nie- 
mieckiego, sporządzonego przez niemiecki za- 
rząd kościelny. udzieliła się także przekładowi 
polskiemu, co swojego czasn dało powód niektó- 
rym pismom polskim do zbyt ostrej krytyki na- 
pisu ua nowej tablicy. 

Niedługo po uroczystości na Kahlenbergu po- 
jawił się kn największemn zgorszenia miłośni- 
ków prawdy dziejowej w odcinku „Neues Wie- 
uer Tagblatt*, dziennika zresztą bardzo wy- 
trawnego i pełnego taktu, a dla Polaków przy- 
chylnego, zapewne przez przeoczenie redaktora 
naczelnego, — artykuł wstrętny, pełen beze- 
cnych kłamstw, w którym autor, występujący 
pod pseudonimem „Ignotus“, wyjechawszy na 
drewnianym konika historycznym, bajał niestwo- 


siedział w chałapie, przy starym, nawet spał 
na jej łóżku, krokiem się prawie z izby nie 


rządów i rada b yła wielce wynosić się a pu- krzywdził ją jeszcze tak bardzo, aż dusza pę- ruszał, a jej jakby nie dojrzał, choć wciąż sta- |} 


szyć bogactwem % rezpierać na swojem, to i ,czniała żalem na przypominki... 


prawda... ale 


wała przed nim, jak ten pies, skamląc oczyma 


za temby nie płakała, bo u matki było jej też | („miała wyjść do kogo, wiedziała, że tam, pod o zmiłowanie. 
niezgorzej — ale jedno ją ano gnuębiło boleś- | | brogiem, U każdym zmierzchu czeka na nią i 


nie, że przed Hanką ustępować musi, przed | wypatruje... 
Antkową kobietą; to ją przypiekało do żywego, | słuchać... 


bndząc złość i chęć robienia nasprzeciw. 


że jest ktosik, któremu lubo się| 
To choć się trzęsła z trwogi, by nie, 
wypatrzyli, choć i on nieraz skrzyczał za dłu- 


Nie spojrzał na nią, ojca jeno widział a Han- 
kę i dzieci, psa nawet. 

To może i bez to już do cna straciła serce 
do niego, i całkiem się w niej przemieniło na- 


Juści, że j4 i matka podmawiała, i kowal ry- |gie czekanie, ochotnie biegła, zapominając o ca- przeciw, bo kiej go brali w kajdany, wydał się 


chtował codziennem podjudzaniem, bo sama z 
Siebie, toby może rychło ustąpiła: tak ją już 
mierziły te wojny, że nieraz chciała wszystko 
ciepnąć j przenieść się do matki. 

— Ani się waż! siedź, póki nie zamrze! wa- 
raj swojego! — nakazywała srogo stara. 

To i siedziała, choć ckniło się jej nieopowie- 
dzianie — jakże? całe dni nie było do kogo ge- 
by otworzyć, ni pośmiać się z kiem, ni wybiedz 
do kogo... 

A w domu pojękiwał stary, była Hanka za- 
wżdy gotowa do kłótni, Szła ciągła wojna, że 
joż zgoła było nie do wytrzymania, 

U matki też było nie Sposób wysiedzieć. 

To latała z kądzielą po chałupach —— gle mo- 
gła to i tam wytrzymać, kiej we wsi były sa- 
me kobiety, rozkisłe, rozpłakane, rozwrzeszcza- 
ne, jako te dni marcowe, a wszędy, jako ta 
nieustająca litania, wyrzekania, a nikaj żadnego 
parobka, choćby na lekarstwo! 

Ze już ni miejsca, ni rady dać sobie nie mo- 

ła. 

i Do tego zaś często, coraz częściej nawiedzały 
ją wspominki o Antku. 


Ą 


ssh świecie, gdy ją przygarnął de siebie krze- 
pko, niby ten smok ognisty, i brał, ni pytając 
o przyzwoleństwo.. Ni w myśli postało opiera- 
nie, kiej ściskał, aż ją mdliło w dołku, i takim 
warem przejmował, że dziw jej nie zadnziło... 

Nieraz do północka zasnąć nie mogła, chło- 
dząc rozpaloną całunkami twarz o zimną ścia- 
nę, wzbnrzona do dna i pełna w kościach 
onych słodkich, prażących ogniem wspominań! 

A teraz jest, jak ten kołek, sama, nikt jej 
nie podpatrnje, nikt nad nią prawa nie ma, 
ale i do nikogo się nie wydziera, nikto jnż jej 
tam za przełazem nie czeka, i nikto nia przy- 
niewala... 

Że wójt za nią chodzi, podskubuje, słodkie 
słówka prawi, do płotów przyciska, do kar- 
czmy na poczęstunek ciągnie i radby ją dla 
siebie zniewolił, to ino bez to mu przyzwala, 
że ckni się jej "wielce, i niema z kiem drngim 
się pośmiać, ale tak mn do Antka, kiej psu do 
gospodarza! 

I przez złość to jeszcze robi la całej wsi i 
la tamtego. 

Sposponował-ci on ją i sponiewierał na o- 


jakimś drugim, obcym zgoła i tak obojętnym, 
że nie potrafiła go żałować, a nawet ze skrytą 
radością przyglądała się Hance, jak ta włosy 
rwała, łbem tłnkąc o Ścianę i wyjąc niby suka 
za topionemi szczeniętami. 

Cieszyła się mściwie z jej ndręki, odwraca- 
jąc z odrazą oczy od jego twarzy strasznej, 
jakoby wpół obłąkanej. 

Tak się wtenczas obcym stał dla niej, że ua- 
wet nie umiałiaby go sobie Teraz przypomnieć 
jak człowieka raz jeden widzianego. 

Ale temei lepiej baczyła tamtego Antka, 
tamtego z dni miłowań i szałów, z dni scha- 
dzek i przytuluń, całanków i uniesień... tam- 
tego, kn któremn teraz, w niespane często no- 
ce wydzierała się jej dusza i rozprężone udrę- 
ką serce krzyczało żalem i tęsknicą nieopowie- 
dzianą. 

Do tamtego... z tamtych dni szczęścia rwa- 
ła się Jagusina dusza, ani wiedząc kędy jest, 
i żywie-li on gdzie we świecie szerokiem... 

Ano i teraz snuł się jej przez pamięć jako 


7 


iten sen luby, z którym się tak cieżko rozsta- 


wać, kiej znowu rozległ się wrzaskliwy głos 


Prawda, jako pod sam koniec, nim go wzięli |statku! Jakże — całą noc i cały dzień prze- | Hanki. 
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ludzkich, a nad niemi powiewały sztandary - polskie 
i amerykańskie. 

Gdy pochód się ustawił, ruszyli wszyscy w dro- 
gę. Oddajemy głos sprawozdawcy „Zgody*, który 
pisze: 

„Sung? ten barwny szereg na przestrzeni naj- 
mniej trzech mil (angielskich), a liczba biorących 
udział w wymarsza wynosiła co najmniej -15.000. 
Około 50.000 osób zaś przyg!ądało się uroczystości 
na ulicach. Park zaległy niezliczone tłamy, tak, że 
liczono zebranych na 100.00u osób. Szliśmy wśród 
dźwięków muzyki i wesołych okrzyków polskich 
wiarusów około 5 mil do stóp pomnika. Dodać je- 
szcze mnszę, że pochód zamykał szereg powozów 
w liczbie około 150. Imponująco przedstawiały się 
Towarzystwa wojskowe, które ze sprawnością i 
dzielnością defilowały około pomnika, a później go 
otoczyły kołem. Obok pomnika ustawiono olbrzymią 
estradę, mogącą pomieścić kilkaset gości i po zaję- 
ciu miejsc przez zaproszonych gości, członków ko- 
mitetu, reprezentantów Związkn narodowego oraz 
Związku młodzieży, oraz prasy polskiej i amery- 
kańskiej, rozpoczęła się właściwa uroczystość odda- 
nia pomnika miastu i wykonanie programu. 

„Gdy pochód ustawił się przed pomnikiem, pałączone 
chóry mięszane z akompaniamentem orkiestry od- 
śpiewały chorał „Z dymem pożarów“ 


— Kiej pies odarty, tak się wydziera i dun- 
deruje! — szepnęła rozbndzona z przypomin- 
ków, ale dziwnie raźną się poczuła. 

Słońce już bokiem zaglądało, rozczerwienia- 
jąc mrocznawą izbę, ptaki radośnie ćwierkały 
w sadzie, podnosiło się ciepło, bo z dachów, 
kieby szklanemi paciorkami spływał przymro- 
zek, a przez wywarte okno, wraz z wietrzy- 
kiem porannym bucha} krzyk gęsi, trzepiących 
się w stawie. 

Krzątała się po izbie kiej szczygieł, z cichą 
przyśpiewką, boć to niedziela była i czas nad- 
chodził szykowania się do kościoła z palmami, 
już owe pędy łozy czerwonej, pokryte srebrzy- 
stemi kotkami, stały w dzbanku od wczoraj, 
pomdlałe nieco, że to im wody zapomniała na- 
lać. Poczęła je właśnie troskliwie cucić, gdy 
Witek wrzasnął przez drzwi: 

— Gospodyni kazali, byście swoją krowe na- 
paśli, aż z głodu ryczy! 

— Powiedz, że wara jej do krowy mojej! — 
odkrzyknęła w cały głos, nasłuchując, co tamta 
wyszczekuje na odzew. 

— A pyskuj, póki ci geba nie ustanie: nie 
dowiedziesz me dzisiaj do złości! 

I jęła vajspokojniej wybierać ze skrzyni ubio- 
ry i, rozkładając je po łóżku, rozpatrując, w ja- 
kieby się przyodziać do kościoła, naraz, kiej 
ta chmura padnie na słońce, iż się wszystek 
świat przyciemni, tak-ci i w miej dziwnie po- 
mroczało. Pocóż się to przybierać będzie i Pi stroić? 
dla kogo? i d, D.) 


„Następnie przemówił w języku polskim C. J;| pomiędzy Świętokrzyską a Próżną, lupanarów, 
Bentkowski. W mowie swej sławił mowca | wywlekano z łóżek dziewczęta i wypychano je 
czyny naszego bohatera | potrafił wywołać a sła-|na ulice ze słowami: „A do pracy — próżnia- 


chaczy powszechny zapał. W dalszym ciągu odczy- 


tane zostały telegramy od gubernatora stanu Ohio, 
Herrieka, od członka kongresu Burtona; od Okręgu 
zachodniego Sokołów polskich i t. d. W tejże chwili 
na dany znak spadła zasłona z pomnika, ściąpnięta 
przez grono małych dziewczątek w krakowskich 


strojach, a jednocześnie zagrzmiały armaty i salwy 


karabinowe. Z dziesiąrków tysięcy piersi polskich 


zagrzmiał jeden okrzyk tryumfa.* 
Przemawiał jeszcze długi szereg mowców. — 


P. Bentkowski w powtórnej przemowie oddał po- 


muik merowi miasta T. L. Johnsonowi, który 
w serdecznych słowach podziękował za ten dar. 


Przemawiali następnie po angielsku pp.: Stęczyń- 


ski, który streścił dzieje Kościuszki; Orth, pre- 
zes wydziału szkolnego; Cooley, dyrektor wy- 
działu dla służby cywilnej i wreszcie Szwarc. 
który po czesku przemówił do Polaków. 

„Dzień tej uroczystości — kończy sprawozdawca 
„Zgody* — pozostanie w miłej pamięci wszystkich, 
którzy brali w niej adział. 

„Figura Kościuszki mierzy 8 stóp, a piedestał 
20 stóp. Razem więc pomnik jest wysoki na 28 
Btóp. Miejsce na pomnik wyznaczono w najpiękniej- 
Bzej części parku Wade, tuż o 100 stóp zaledwie 
od pomnika admirała Perryego. Kościuszko z pod- 
niesioną szablą i nieco pochylony naprzód, czyni 
wrażenie, jakby wzywał zastępy chłopów polskich 
do ataku i wołał: „Chłopeyi Wziąć mi te arr aty!..* 


Krwawy sąd dorażny. 


Warszawa, 25 maja. 

Miasto nasze było wczoraj wieczorem i dzi- 
siaj przed południem widownią krwawych 
sądów doraźnych, jakie zorganizowane tłu- 
my żydów wyprawiły szumowinom społecznym, 
dającym się srodze we znaki spokojnej ludności 
miasta. 

Oryginalny to był w swoim rodzaju sąd, któ- 
ry przybrał rozmiary uplanowanej rzezi. Sędzia- 
mi byli robotnicy żydowscy, ofiarami indywidua, 
trudniące się streczeniem do nierządu, sutenerzy 
i tak zw. „alfonsi*, przeważnie żydowscy, któ- 
rzy w ostatnich czasach rozplenili się jak sza- 
rańcza i rozwijali do nietywałych rozmiarów 
handel żywym towarem, werbując dziew- 
częta do domów pnblicznych i następnie wyzy- 
skując je bez miłosierdzia. Dostało się przy tej 
sposobności i złodziejom, a zarazem włóczęgem, 
będącym plagą Warszawy. Tłam z kilkudziesię- 
ciu osób złożony zrujnował doszczętnie kilkana- 
ście domów pablicznych i lapanarów, pozabijał 
i poranił kilkanaście osób. Kilka ulic Warszawy 
w sąsiedztwie Marszałkowskiej, Leszna, Pańskiej, 
Grzybowskiej, Wąskiego Danaja przedstawia 
okropny obraz zniszczenia. Ulice zalega gruba 
na kilka caii warstwa pierza, wyprutego z po- 
Ścieli, Środek ulic i podwórza domów wypełnia- 
ją połamane i powyrzucane z mieszkań sprzęty. 
Pogotowie zawiozło do szpitali tyle ofiar pokłu- 
tych nożami i poranionych strzałami rewolwe- 
rowemi, że we wszystkich szpitalach zabrakło 
miejsca. 

Był to krwawy dzień sądu doraźnego, jedy- 
ny w swoim rodzaju, który stwierdził także, 
jak słabą jest opieka władz nad bezpieczen- 
stwem Życia i mienia, gdy przez całą blisko 
dobę mógł szaleć po ulicach i rozbijać bez in- 
terwencyi ze strony policyi tłam uzbrojony, dy- 
szący żądzą zemsty i odwetu. 


O początku tego lynchu nad satenerami i zło-. 


dziejami donoszą następujące szczegóły: 

Ubogi izraelita, rzeźnik, miał narzeczoną, 
którą mu sutenerzy porwali i osadzili w lupa- 
narzę. — Chłopiec odsznkał swoją nkochaną i 
' zwrócił się do bandy sutenerów z żądaniem wy- 
swobodzenia dziewczyny, lecz handlarze żywym 
towarem poranili biedaka nożami. Towarzysze 
poranionego poprzysięgli sutenerom zemstę, a 
doznana krzywda rozniosła się szerokiem echem 
wśród ludności żydowskiej. 

Niebawem przystąpiono do „czynu“. 

Wczoraj około godziny 8 wieczór, do kawiar- 
ni na rogu Zielnej i Siennej wtargnęła groma- 
da ludzi uzbrojonych w noże i rewolwery. Gdy 
zebrani tam przedstawiciele niecnego rzemiosła 
rzucili się do ucieczki, popędzono za nimi, ra- 
żąc ich kulami i nożami. To stało się hasłem 
ogólnego aktu zemsty na „alfonsach*, 

Wkrótce przy skrzyżowaniu się ulic Zielnej 
i Próżnej, w kałaży krwi na chodnikach i na 
bruku tarzało się lub leżało bez zmysłów sześć 
osób. Jednocześnie identyczne wieści nadeszły 
z Grzybowa, z ulicy Zimnej, placa za Żelazną 
Bramą, z Krochmainej i Twardej. Wszędzie tam 
pojawiały się gromadki żydów, uzbrojonych 
w noże, wpadały do szynkowni i do niektórych 
domów, wyciągały stamtąd poukrywanych osob- 
ników i bądź kulą rewolwerową, bądź ostrzem 
noża zadawały im rany. Do godzicy 9 wieczo- 
rem pięć karetek Pogotowia nie mogło uporać 
się z robotą przy opatrunkach, a do Szpitali 
odwieziono czternastu ciężej ranionych, wśród 
których kilka osób bliskich już skonania. 

Około godziny 10 wieczorem sceny krwawe 
zaczęły się na ulicach Miłej, Maranowskiej i na 
wielu odleglejszych, np. na Wołyńskiej, Ostrow- 
skiej, gdzie również wyciągano z legowisk zło- 
dziejów, sutenerów i opryszków, zadając im bez 
miłosierdzia rany. Między innemi na ulicy Mi- 
łej jakiemuś młodemu izraelicie tłum zadał 21 
ran nożem, tak, że konającego Pogotowie od- 
wiozło do szpitala, Jednemu z szynkarzy, cie- 
szącemu się niezbyt dobrą opinią. zadano dwie 
rany postrzałowe. 

Ogółem do godziny 11 przed północą przy- 
wieziono do szpitala św. Rocha trzech rannych, 
do św. Ducha sześciu, wolskiego 2; oprócz te- 
go dr Niedzielski odwiózł kilku bardzo ciężko 
ranionych, jednego nawet konającego do szpi- 
talia Dzieciątka Jezus. Do prywatnych zaś mie- 
szkań co chwila wzywano Pogotowie, ażeby 
ratować poranionych, których przyniesiono z 
ulicy. 

Dziś około południa powtórzyły się ze zdwo- 
joną siłą i zaczęły nabierać charakteru ostrzej- 
szego. Do gromadek żydowskich, uganiających 
się za wymierzaniem sprawiedliwości na sute- 
nerach, przyłączać się poczęły różne osobistości, 
oraz męty społeczne, tak, że potworzyły się 
spore bandy. Jedna z nich raszyła na hotel 
„Pretorya* przy ul. Zielnej, wtargnęła do ka- 
wiarni i urządziła tam formalny pogrom. Krze- 


sła i różne sprzęty wyrzncano na ulicę. Tłum 


rzucał się na nie, tłukł i rozbijał wszystko. 


Jednocześnie inne bandy wpadały do gnie- 


wia wyruszyły jednocześnie 4 karetki. 
na ul. Towarowej, gdzie mieszczą się lepsze 
lnpanary, napastnicy próbowali rozpocząć po- 


ki!“ Używano też epitetów jeszcze silniejszych, 
do druku się nie nadających. 

Na miejsce zaburzeń podążył oddział żandar- 
mów konnych, na których widok cały tłum roz- 
prószył się po ulicach sąsiednich. Oddział prze- 
jechał wzdłnż całej ul. Zie!nej, gdy zaś skręcił 
na ul. Królewską, tłam ponownie gromadzić się 
zaczął, prowadząc dalej dzieło zniszczenia, przez 
rozbijanie powyrzucanych na ulicę sprzętów. 

W obawie o całość swego mienia wszyscy 
kupcy przy ul. Zielnej, Próżnej, Świętokrzy- 
skiej i t. d., poczęli zamykać swe sklepy. Około 
godz. 1 bandy rozprószyły się na gromadki po- 
mniejsze i pociągneły w różne strony. Jedna 
z nich urządziła formalny pogrom w jednym 
z lapanarów przy ul. Pańskiej. 

Po połapniu nastąpił ciąg dalszy. Na ulicy 
Zielnej i sąsiednich zgromadziły się tłumy lu- 
dzi, zaciekawionych rozgrywającemi się tam 
scenami. Do domu pod nr. 21 przy tejże ulicy 
wpadło kilku lndzi, zbrojnych w rewolwery, 
z zamiarem dokonania aktn zemsty na zamie- 
szkałej tamże osobistości, podejrzanej o trudnie- 


nie się handlem żywym towarem. Gdy napa- 
stnicy zastali drzwi zamknięte, dali kilka strza- 
łów, któremi je podziurawili. 


Krwawe starcia nastąpiły na Długiej, Gole- 
biej i Mylnej, Do ranionych ze stacyi Pogoto- 
Także 


grom, lecz władze policyjne zapobiegły zaj- 
ściom. 

Oto niekróre obrazki: 

Na Krochmalnej poraniono nożem niejakiego 
Joska Roschmana, lat 18. Na Czystem znale- 
ziono dwa trupy mężczyzn, znanych z trndnie- 
nia się stręczycielstwem. 

Około godziny 9 rano na placu Grzybowskim 
z gromadki ludzi wysunął się jakiś wyrostek i 
ugodził nożem jednego z żydów. Rewirowy, 0- 
becny przy tem miejscu, puścił się za nim w 
pogoń, lecz wyrostek umknął. 

Charakterystycznym jest szczegół, że napa- 
dający tłam nie rabował wcale. Dla okazania 
bezinteresowności swojej napadający, znalazłszy 
liczne klejnoty na Lesznie nr 13, porozbijali 
je o kamienie na podwórzn wobec zebranego 
tamau. 

Na Stare Miasto o godzinie 12 po południu 
pociągnął ulicą Długą tłam uzbrojonych ro- 
botników żydów w liczbie parnset, którzy prze- 
dewszystkiem zaczęli „oczyszczać* i „robić po- 
rządek* na ulicy Wązki-Dunaj. Wyciągano 
z wiadomych przybyłym nor i lapanarów sate- 
nerów i „alfonsów *, których poranmiono ciężko 
6, z tych 3 śmiertelnie. 

Po ukazaniu się policyi sprawcy chowali się, 
ażeby po chwili ukazać się jak z pod ziemi i 


znów dalej szerzyć zemstę i zniszczenie. 


Około południa ruch zaburzeń przybrał zu- 


pełnie wyraźny kierunek. Tłam jeździł dorożka- 
mi, platformami, bryczkami od wożenia towa- 
rów i rzucał się na paserskie i sutenerskie ka- 
wiarenki lub szynkownie, wreszcie zaatakował 
lupanary, zaczynając od ulicy Zielnej, Wszędzie 
sprawiono istny pogrom. 


Trudno opisać, co się działo między godziną 
12 a 2 na ulicach Zielnej, Lesznie, Solnej, 
Ogrodowej, w dzielnicy staromiejskiej i na in- 
nych ulicach, mieszczących legowiska łotrów i 


ćmy nocne. 


Okropny obraz spustoszenia przedstawiały 


między innemi domy publiczne przy ulicy Wiel- 


kiej, Zielnej, Pańskiej, oraz przy ulicy Próżnej. 
Z kawiarni pokątnej przy ulicy Zielnej nr 17, 
gdzie zbierali się pośrednicy we wstrętnym 


handln żywym towarem, pozostały tylko nagie 
ściany. Naczynia i meble powyrzucano na ulicę 
przez porozbijane szyby. 


Stróże domów pod kierunkiem policyi pole- 


wali wodą pierze, ażeby nie zanieczyszczały 
ulic. Tłnmy ladzi oblegały miejsce spustoszeń, 
tylko sprawców już nigdzie nie było, ci bowiem, 
z nadzwyczajnym pośpiechem dokonawszy dzie- 
ła zniszczenia, odjeżdźali szybko wozami i bry- 
czkami. 


Około godz. 3 tłumy z dzielnicy Żelaznej Bra- 


my zalegały ulicę Krochmalną, od (rościnnego 


Dworu do Ciepłej. Tu satenerzy i złodzieje, ze- 
brani w gromady, zajęli groźną postawę, ocze- 


kując na przybycie swych prześladowców. 


Od godz. 8 rano do godz. 3 popołudniu w księ- 
gach Pogotowia zapisano 31 opatrunków, z któ- 
rych kilka bardzo ciężko ranionych. Jednej z ko- 
biet zamieszkałych w takim lupanarze przy ul. 


Solnej, opierającej się przemocy, wyprato kiszki 


nożem. 
Szpitale przepełnione: szpital św. Ducha ukła- 
dał ramionych na podłodze sal skutkiem brakn 


łóżek. Obecnie ranieni są odsyłani do szpitala 
praskiego i żydowskiego. Wszyscy zabici i ra- 
nieni są izraelitami. 


Z ruchu wyborczego. 

Jak zwykle przy każdych wyborach do ciał 
reprezentacyjnych, dziennik nasz, popierając 
kandydatów demokratycznych, znalazł się w zu- 
pełnem odosobnienin od całej prasy miej- 


scowej. Uważamy to sobie za zaszczyt, — świad- 


czy to bowiem o odrębności i niezależności 
pisma i stronnictwa. Organ socyalnej demokra- 
cyi protestował energicznie przeciwko stanowi- 
sku, jakie komitet demokratyczny zajął wobec 
kandydatury dra Marka. Ostatecznie niektóre 
tylko kandydatury z listy demokratycznej spot- 
kały się w „Naprzodzie* z życzliwą wzmianką: 
polecał zaś ten organ jedynie kandydatury 
dra Marka i Stanisława Wyspiańskiego. Wszy- 
stkie inne pisma i pisemka zadęły, jak zwykle 
w czasie wyborów, w róg konserwatywny. Bo 
zawsze tak się złożą okoliczności: ów osławiony 
wzgląd na dobro miasta i kraju, wyższe wzglę- 
dy ekonomiczne, niebywałe zdolności kandyda- 
tów konserwatywnych i t p. — że w jednej 
chwili tworzy się na braku krakowskim pod 
kilku chorągiewkami zwarta kohorta stańczy- 
kowska. usiłująca wywalczyć zwycięstwo swoim 
kandydatom. 

Tak bywa zawsze — tak było i tym razem. 
Nie dziwi nas to, lecz zmusza jedynie do pod- 
kreślenia faktu i podniesienia go w opinii pu- 
blicznej. 

Wprost humorystyczne wrażenie wywołuje 
okrzyk zgrozy, odzywający się z dzisiejszego 
porannego wydania „Czasu“. Faktem jest, że 


żdżących się licznie przy ul. Zielnej, zwłaszcza |po rogach ulic pojawiły się plakaty z podpi- 


NOWA REFORMA. 


sem dra Adolfa Grossa, wzywające niezawi-|znaniem za tę gościnę wyrażało się nawet wielu 
słych, postępowych wyborców żydowskich, aby |ze zwolenników listy demokratycznej, którzy z niej 


głosowali na listę, skombinowaną z listą komi- | korzystali, 


tetu demokratycznego w ten sposób, iż usn- 


Według obliczeń końcowych, do go- 


nieto z niej nazwiska p. Hićkiewicza i ks.,dziny 1 w południe oddało głosy we 
kanonika Krupińskiego, a wstawiono na-|wszystkich sekcyach 1700 wyborców. 


zwiska: dra Marka i p. Sarego. W ten spo- 
sób tedy między kandydatami listy postępowych 
żydów znalazł się jeden kandydat partyi so- 
cyalno-demokratycznej i jeden kandydat 
z listy konserwatywnej. 

Otóż „Czas“ przy tej sposobności dopu- 
ścił się znowu sfałszowania isto- 
tnego stanu rzeczy, gdyż o przyjęcin kan- 
dydatury p. Sarego na listę p. Grossa ani 
słówkiem nie wspominając, zadecydo- 
wał, że wstawiono do niej dra Marka w miej- 
sce ks. Krupińskiego. A więc pod flagą socya- 
listycznego kandydata, kosztem kandydatury 
kapłana katolickiego, dokonała się -— o hańbo, 
o zgrozo — potrójna koncentracya: niezawi- 
słych żydów, socyalistów i demokratów. 

Dlaczego jednak nie czyni „Czas“ zarzutu 
niezawisłym żydom z tego, że zapożyczają 
także z listy konserwatywnej osobę 
p. Sarego? Dlaczego wogóle fakt zamieszcze- 
nia p. Sarego na liście „niezawisłych żydów* 
dla „Czasu* nie istnieje? Chyba dlatego 
tylko, że trzebaby wtedy napisać prawdę, 
z którą „Czas* stały bierze rozbrat, zwłaszcza 
w kwestyach wyborczych. Ba! z tej prawdy 
wynikłoby, źe tak samo mogła kandydatura p. 
Marka wyprzeć p. Hićkiewicza, a kandydatnra 
p. Sarego księdza Krupińskiego, jak na odwrót. 
Jeżeli więc z tej kombinacyi ma się wysnać 
wniosek o jakiejś „koncentracyi*, to nastąpiła 
ona także w kierunku konserwatywnej kandy- 
datury p. Sarego. Ale „Czasowi* dla wywoła- 
nia „nastroja* wyborczego potrzeba było ko- 
niecznie drem Markiem wypierać kandydaturę 
ks. Krapińskiego! 

Cóż wreszcie naturalniejszego nad to, że po- 
stępowi wyborcy żydowscy nie chcą głosować 
na listę konserwatywną? Przecież na to potrze- 
baby dopiero specyalnej „koncentracyi* i umo- 
wy, aby postępowy wyborca żydowski głos 
swój miał oddać na listę konserwatywną! 

„Czas* tedy w przystępie gorączki wyborczej 
i przerażenia, zresztą bardzo naturalnego, po: 
mieniał pojęcia i zagrzązł w bardzo brzydkiej... 
nieprawdzie. 

Czy i o ile mu to pomogło do wywalczenia 
zwycięstwa dla konserwatywnych kandydatów, 
okażą dzisiejsze wybory. 

Wybory dzisiejsze na 12 radców miejskich 
z karyi inteligencyi obndziły wielkie zalnteresowa- 
nie w mieście. Od wczesnego rana ożywiły się nlice 
i place, otaczające magistrat krakowski. Napływ 
wyborców do siedmiu lokalów wyborczych do godz. 
11 przedstawia się w sposób następujący: 

Sekcya I od 1—473 w sali obrad Rady mlej, 
przewodniczy r. m. dr Stanisław Tomkowicz z ra- 
mienia Rady miasta Jakób Jadkiewicz i w zastęp- 
stwie p. Władysław Grodyński, radca magistratu, 
ze strony obywatelstwa dr Tadeusz Federowicz i 
dyrektor szkoły ludowej p. Karol Drozdowski, za- 
stępcy magis.racu p. Józef Błotnicki, sekretarz i 
komisarz obwoda I p. Górski. Na 473 uprawnio- 
nych do głosowania do godziny 11 głosowało 119. 

Sekcye II od 474—946 w sali konferencyjnej 
tuż obok sali obrad, przewodniczący r. m. Jan Fe- 
derowicz, x ramienia Rady miasta pp. Karol Markus 
i (w zast.) A. Buczkowski, ze strony obywatelstwa 
pp. Ksawery Mikucki i Tadeusz Bereziński, zastęp- 
ca magistratu pp. dr Jan Wydro i Jan Włoch. Na 
472 uprawnionych do głosowania do godziny 11 
głosowało 95. 

Sekcya III od 947—1419 w sali konferencyjnej 
magistrato (I piętro, wchód od strony kościoła OO. 
Franciszkanów), przewodniczy r. m. Jawornicki 
z ramienia Rady miasta zastępczo dr Racławicki l 
dr Krzyżanowski, naczelnik biura obrachunkowego; 
z ramienia obywatelstwa pp. Aleksander Karcz, czł. 
red. „N. Ref.“ i Maryan Duszyński, zastępca ma- 
gistratu dr Kannenberg i p. Wiśniowski, komisarz 
okręgowy. Na 473 uprawnionych do głosowania do 
godz. 11 głosowało 129. 

Sekcya IV od 1420 do 1892 w dawnych bia- 
ruch wydziała III magistratu (w pogwórzu parter 
na lewo), przewodniczący radca miasta dr Stani- 
szewski, z ramienia Rady młasta radcowie miejscy 
dr Ernest Bandrowski I Henryk Schwarz, ze stro- 
ny obywatelstwa Maciej Spałecki, emerytowany kon- 
troler kasy miejskiej i p. Jan Jachimski, kapiec, 
z ramienia magistratu p. Rudolf Goellner i oficyał 
magistratu p. Bolesław Dembowski. Na 476 upra- 
wnionych do głosowania do godziny 11 głosowało 
99 osób 

Sekcya V od 1893 do 2366 w dawnych błarach 
wydziału III magistrata (w podwórzu parter na 
prawo), przewodniczący radca miasta Godzieki, z 
ramienia Rady miasta radca miejski Drobner, ze 
strony obywatelstwa p. Nowaczyński, emerytowany 
starszy radca sądowy i dr Przybylski, komisarz ko- 
iejowy, z ramienia magistratu p. Sawiński, sekre- 
tarz, dr Romer, koncepista i p. Danek, oficyał, Na 
473 uprawnionych do głosowania do godz. 11 gło- 
sowało 79 osób. 

Sekcya VI od 2367 do 2841 w dawnych bin- 
rach wydziału [II magistratu (w podwórzu I pię- 
tro), przewodniczący radca miasta Wandalin Berin- 
ger, z ramienia Rady miasta radcy miejscy Juda 
Birnbaum i Stanisław Drozdowski, ze strony oby- 
watelstwa pp. Antoni Dębski i Stanisław Stachow: 
ski, z ramienia magistratu p. Stanisław Opolski, 
komisarz 1 p. Klemens Zagórski, oficyał. Na 478 
uprawnionych do głosowania do godz. 11 głosowa- 
ło 92 osób. 

Sekcya VII od 2845 do 3316 w sali wydziału 
V magistratu (w podwórzu I piętro na prawo), 
przewodniczący radca Muczkowski, ze strony Rady 
miasta radcy miejscy pp. Saski I Schmełkes, ze 
strony obywatelstwa pp. Wincenty Malik i Jallan 
Weber, urzędnik kolei państwowej, z ramienia ma- 
gistratu p. Nowak i oficyał Dach, Na 574 upra- 
wnionych do głosowania do godziny 11 głosowało 
116 osób. 

Na ulicach i w lokalach wyborczych ruch zna- 
czny. Roznosiciele wciskają w ręce listy kandyda- 
tów; ogromne afisze pokrywają ściany magistratu. 

Fankcyonowały 4 biura przedwyborcze: 2 przy 
ulicy Brackiej, z tych jedno, w domu Angelusa, 
otworzyli przedstawiciele komitetu konserwatywne 
go, z niezwykle rachiiwym podczas obecnych wybo- 
rów drem H. Jordanem na czele, — drugie, po- 
niżej tamtego, urządził komitet demokratyczny. — 


| Oprócz tego na placu WW. Świętych urządziła je- 


den lokal partya postępowych Żydów, dragi „komi- 
tet urzędniczy“, Stosunkowo słaby panował ruch 
w biurach komitetu konserwatywnego, pomimo, że 
sztab konserwatywny gościnnie podejmował tutaj 
wyborców, zgłaszających się po... Informacye. Z u- 


Pomimo tak znacznego napływn wyborców, 
nował w magistracie względny spokój. 

Zgromadzeniem ludowem wyprzedziła wczoraj 
partya sBocyalno - demokratyczna dzisiejsze wybory. 
Zgromadzenie odbyło się w ujeżdżalni przy ulicy 
Rajskiej. Przemawiał najpierw dr Marek, jako 
kandydat partyi na członka krakowskiej Rady miej- 
skiej, — poczem zabrał głos poseł Daszyński. 
Rzekł on między innemi: 

„Mówią nam, że w Krakowie jest kultura, sztu- 
ka, jest Wyspiański, są Sukiennice, kościół Marya- 
cki.. Ale jakże strasznym kontrastem tej kultury 
jest widok kilku tysięcy ludzi, którzy nie mogą ku- 
pić chlepa! Jak niezdrową musi być ta kaltura! 
Jak można wymagać, aby masa zachwycała się 
sztuką, kiedy ta masa nie ma jeść do syta. Jak 
gmina zachowuje się wobec tej drożyzny? Gmina 
robi na niej interesa. W budżecie ostatnim gminy 
miasta Krakowa dochód z podatków bezpośrednich 
wynosi 632.000 koron, z pośrednich zaś 845.000! 
Uboga masa zapłaciła o 200.000 więcej, niż klasa 
uprzywilejowana. Połowę dochodu gminnego płacą 
konsumenci. A jeżeli jeszcze doliczymy podatek mie- 
szkaniowy — to możemy powiedzieć, że my, odma- 
wiając sobie jedzenia, podtrzymujemy gospodarkę 
tej kliki w gminie.* 

Zgromadzenie uchwaliło rezolncyę , wzywającą 
wyborców z Koła inteligencyi, aby oddali swe gło- 
sy na dra Marka. 

Co do listy urzędników kolejowych, popiera- 
jących wraz z pp. Bonieckim i Weinertem wazyst- 
kich kandydatów demokratycznych, zapewnić może- 
my, że informacya „Głosu Narodu*, jakoby w tym 
wypadku nadażyto podpisów, które poprzeć miały 
jedynie kandydatury wzmiankowanych dwóch kan- 
dydatów, — jest z gruntn fałszywą. Oryginał z 
podpisami, polecającemi całą listę demokra- 
tyczną, pokazywano nam w redakcyi. Proszeni 
jesteśmy nadto o zamieszczenie wzmianki, że tylko 
z powodu braku czasu wzmiankowanej listy urzę- 
dników kolejowych nie zaopatrzono podpisami je- 
szcze liczniejszego grona urzędników, którzy pó- 
źniej swoją gotowość w tym względzie objawili. 

Przy tej sposobności prostujemy błąd druku, któ- 
ry zakradł się do polecającej listy urzędników ko- 
lejowych. Mianowicie wydrakowano tam nazwisko 
p. Franciszka Bandrowskiego, jako naczelnika 
oddziału kancelaryjnego, zamiast oddziałn „komer- 
cyalnego*. 


pa- 


jo © <L>> Ë iea. 
Kraków, 26 maja. 


Z Towarzystwa „Szkoły ludowej“. W nowej 
kadencyi zarządu głównego T. S. L. odbyło się 
w dniach 13 i 14 b. m. pierwsze posiedzenie, 
w którem wzięło udział 16 członków miejscowych 
i 5 zamiejscowych (ze Lwowa, Tarnowa i Czerni 
chowa), oraz 2 członkowie rady nadzorczej. 

Prezydyum zarządu głównego ukonstytuowało się 
następująco: Prezes dr Bandrowski Ernest, wice- 
prezesi: Skirliński Jan i Sołtysik Tomasz, sekreta- 
rze: Januszewski Antoni i dr Węckowski Siani- 
slaw, skarbnik dr Koy Michał, zastępca skarbnika 
Parczyński Józef, rachmistrz Ostrowski Witold, za- 
stępca rachmistrza Długopoiski Edmund. Prócz tego 
ukonstytuował się wydział ścisły, który na stałych 
cotygodniowych posiedzeniach załatwia imieniem za- 
rządu głównego sprawy bieżące, orxz 8 sekicyj: 
1) organizacyjna (krakowska 1 lwowska), 2) wzkol- 
na, 3) skarbowa, 4) wydawnicza, 5) oddział odczy- 
towy, 6) komisya kwalifikojąca dzieła Indowe, 7) ko- 
mitet redakcyjny „Miesięcznika T. S. L.* 1 8) ko- 
mitet przedsiębiorstw. 

Z szeregu Bpraw, hędących na porządku dzien- 
nym dwudniowych obrad zarządu głównego, na uwa 
go zasługują następujące: Sprawa reformy „Mie- 
sięcznika* organu T. S. L., który nadal poza apra- 
wami wewnętrznemi Towarzystwa (zarządu główne- 
go, związków okręgowych i Kół poszczególnych) 
i przeglądem krytycznym literatury ma w osobnym 
dziale samieszczać artykuły o oświacie ludowej wo- 
góle i wykształceniu pozaszkolnem warstw najniż 
szych w szczególności, oraz sprawozdania o rachu 
oświatowym wśród ludu we wszystkich dzielnicach 
Polski i za granicą. Sprawa opieki nad budynkami 
szkół T. S. L. uregulowaną została w ten sposób, 
iż szkoły w Białej, Leszczynach i Ostrawie Mo- 
rawskiej pozostają i nadal pod bezpośrednią opieką 
zarządu głównego; inne zaś wszystkie (18) poru- 
czono opiece odnośnych zarządów okręgowych lub 
Kół, o lle te ostatnie same budową tych szkół się 
zajmowały. W dyskusyi nad tą sprawą podniesio- 
no, że pożądaną jest opieka nietylko ogólna, lecz 
i fachowa nad stanem budynków szkolnych, wła- 
eność T. S. L. stanowiących. Dlatego też zarząd 
główny uchwalił rozesłać do kierowników tych szkół 
pouczenie, czego pod tym względem przestrzegać 
mają, oraz do kogo w razie potrzeby mogą się od- 
nosić. Do Kół i zarządów okręgowych wysłaną bę- 
dzie instrukcya co do zakresu opieki nad badyn- 
kami. Prócz tego postanowiono w każdym poEzcze- 
gólnym wypadku starać się o to, by w radzie szkol- 
nej miejscowej zasiadał ktoś, który sprawy tej 
w interesie T. S. L. doglądać będzie. 

Z „Sokoła“ krakowskiego. Z powodu licznych 
zgłoszeń członków „Sokoła* o bilety na uroczystą 
wieczornicę dnia 27 bm., należy wcześniej zaopa- 
trzyć się w nie, celem nniknięcia zawodn. Człon- 
kowie wystąpią podczas uroczystości jak najliczniej 
w strojach sokolich. 

Festyn na kolonie wakacyjne dla uczniów gi- 
mnazyów i szkół realnych, odroczony wskutek nie- 
dzielnej niepogody, odbędzie się w niedzielę d. 28 
b. m. Komitet wykorzystał tę zwłokę, aby wszy* 
stkłe punkta programu jeszcze dokładniej przygoto- 
wać i urozmaicić. Już podczas przygotowań do fe- 
stynu publiczność krakowska okazała wielkie zain: 
teresowanie się festynem i wiele życzliwości dla 
„kolonij“. Komitet będzie się starał pięknym a do- 
brze przygotowanym programem festynu uprzyje- 
mnić pabliczności czas spędzony w parku dra Jor- 
dana. Już sam cel i sympatya publiczności dla na- 
szej młodzieży szkół średnich, a Szczególnie tej 
uboglej i dobrej, o którą tu chodzi, ściągnie nie- 
wątpliwie mnóstwo publiczności na festyn, a los 
może w nagrodę przynieść niejednemu bardzo pię- 
kny fant. W obfitym programie każdy znajdzie coś 
zajmującego. 

Towarzystwo wyższych kursów wakacyjnych 
w Zakopanem pozyskało, oprócz poprzednio ogło- 
szonych, wykłady pp.: Kazimierza Rakowskiego 
„Historys ustroju gospodarczego w Polsce“, Ro- 
mualda Mińkiewicza „Krytyka darwinizmu* i Bo- 


czajne pociągi. 
dwójny. 
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lesława Hryniewieckiego „O życiu roślin w górach 
ze specyalnym uwzględnieniem flory tatrzańskiej *, 
W najbliższych dniach akaże się program szczegó- 
łowy tegorocznych wykładów. 

Wydział Towarzystwa tatrzańskiego odbył 
wczoraj pod przewodnictwem dra Ponikły posiedze- 
nie, na którem zatwierdzono ugodę z zarządem sta- 
cyi klimatycznej co do wydzierżawienia klimatyce 
ogrodn przy dworca Tatrzańskim i na wniosek 
członka wydziału Hopcasa polecono komisyi radak- 
cyjnej przedłożyć wnioski, tyczące się reklamy tn- 
rystycznej Tatr. 

Z Podgórza piszą nam: Na festynie „Sokoła“ 
podgórskiego, który się odbędzie 1 czerwca, będzie 
do wygrania przepiękny rasowy kucyk, wartości 
200 koron. Mianowicie każdy setny gość AŻ do 4 
tysięcy będzie miał prawo do losowania kucyka, 
Nadto każdy 50 gość otrzyma pray wstępie piękny 
upominek. Festyn tegoroczny zapowiada się wspa.- 
niale, a wogóle festyny „Sokoła* podgórskiego cie- 
szą się zasłużoną sympatyą publiczności. 

Świąteczny ruch kolejowy. Dyrekcya kolei 
północnej ogłasza, że z powodu Zielonych Swiąt 
w czasie od 10 do 13 czerwca włącznie na liniach 
tej kolei będą obok zwyczajnych pociągów pospie- 
sznych i osobowych wysyłane powtórne nadzwy- 
Poprostu każdy pociąg będzie po- 


Snieg w Zakopanem. Od kilka osób, przybyłych 


dziś 4 Zakopanego dowiadujemy się, że przez dwa 
ostatnie dni spadł tam dość obfity śnieg. Wczoraj 
śnieg został spłakany przez deszcz, powietrze się 


nadzwyczaj ozlębiło, a czarne chmury, zalegające 


na horyzoncie, nie pozwalają spodziewać się rychłej 


pogody. 

Jarosław. Pierwszy egzamin dojrzałości od zało- 
żenia szkoły realnej w naszem mieście, odbył się 
23, 24 I 25 b. m., pod przewodnictwem radcy dwo- 
ru Frankego. Świadectwo dojrzałości otrzymali: Ba- 
łuciński Romuald, Biga Maryan. Duba Michat, Fir- 
ganek Tadeusz, Janowski Mieczysław (z odznacze- 
niem), Kara Antoni, Luśniak Zygmont, Mroczyński 
Władysław (z odzn.), Nahajski Władysław, Nowak 
Władysław. Pachter Jakób, Pietruszka Stanisław, 
Pomeranz Leon (z odza), Wasiut Józef (z odan.), 
Zając Józef. 

Strejk abituryentów. W Zaleszczykach, w tam- 
tejszem seminarynm męskiem nauczycielskiem ucz- 
niowie, rzekomo z powodu zbyt surowago egzami- 
nowania przy maturze, z»przestali wykładów i w dro- 
dze telegraficznej poskarżyli się Radzie szkolnej 
krajowej we Lwowie na bezwzględność przewodni- 
czącego komisyi egzaminacyjnej. 

W odpowiedzi na telegram Rada szkolna krajo- 
wa poleciła oznajmić abituryentom, że klasyfikowa- 
nie zawisło nie od przewodniczącego komisyi, ala 
wyłącznie od sumiennej oceny postępu kandydatów 
przez wszystkich egzaminatorów, a Rada szkolna 
krajowa na tę ocenę, ani chce, ani może wpływać 
i że żadnych w tej mierze zarządzeń zmieniających 
czas i porządek wyznaczony dla egzaminu dojrza- 
łości, nie wyda. 

Zawód Rusinów. Sromotnie zawiedli się ruscy 
robotnicy rolni. Słysząc coś o rzekomej życzli- 
wości prusko-niemieckiej, zaczęli gromadnie na 
pływać do Prua i Niemiec, myśląc zapewne, że 
przyjdą do kraju „płynącego mlekiem i miudem*. 
Tymczasem bardzo się omylili, a naraziwszy się na- 
wet na głód, u nas w redakcyi skarżyil się bie- 
dacy na tych, którzy ich wywiedli w pole. My kil- 


kanastn poratowaliśmy, radząc im, aby wrócił do 


domu. Takich zawiedzionych ruskich robotuików je- 
szcze mnóstwo przejeżdża przez Poznan. Całe noce 
leżą na dworze lub nad stajniami i to mężczyźni 
razem z kobietami. Litość wzbudzają ci biedni lu- 
dzie, którymi się nikt nie zajmuje. Właściwie po- 
winni się nimi zająć władze państwowe. My im 
poradziliśmy, aby się udali do poznańskiego nTa- 
geblattu*, który swego czasu pisał na temat przy- 
jaźni prusko-ruskiej i radził niemieckim właścicie- 
lom ziemskim, aby sprowadzali Rusinów — zamiast 
Polaków. Tylko z tem bieda, że Rusini są W Po- 
równaniu do Polaków „mało wartościowi* Pod 
względem roboty. Wiełu Niemców „Tageblatt” na- 
raził tym sposobem na straty. 


Zo świata. 


Z Warszawy. 

— Przebywający obecnie w Potersbargu bar 
Nolken złożył podanie, jak donosi korespondent 
„Gońca“, o zcolnienie go z obowiązków oberpolic- 
majstra m. Warszawy. 

— Zagadkowe zabójstwo popełniono wczoraj wie- 
czorem na stacyi Pelcowizna, kolei nadwiślańskich. 
Gdy pomocnik naczelnika magazynów, P. Antoni 
Szajer, szedł przez stacyę, padł strzał, a ugodzony 
nim Sz. legł trupem na miejsca. Sprawcy zbiegli. 

— Dzisiaj o godz. 7 rano Ludwik Biszof, pod- 
majstrzy fabryki gazowej, przy samych zabądowa- 
niach fabrycznych został napadnięty przez kilku 
drabów, którzy wydobywszy noży, z%dali mu dwie 
rany, kładąc go trupem na miejscu. 

— Teatr łódzki rozpocznie tu niebawem przed- 
stawienia w gmachu Fiiharmonii. Na pierwszy o- 
gleń pójdzie „Córka Joria* D'Annunsia z p. Sle- 
maszkową. 

Język polski w gimnazyach rosyjskich. „Sło- 
wo“ petersburskie donosi, że niektóre gimnazyś W 
cesarstwie postanowiły wprowadzić (nieobowiązko- 
wy) wykład języka polskiego. 

Obchód jubileuszu Reja w Szwajcary!. Zamie- 
szkali w Szwajcary! Polacy postanowili przypada- 
jący w r. b. czterechsetny jubileusz urodzin Reja 
uczcić wielkim międzynarodowym obchodem, 
który odbędzie się 1] czerwca D. r w Zury- 
chu albo w Rapperswyla. 

Do wzięcia nudziała w tym pięknym obchodzie, 
którym polska kolonia w Szwajcaryi pragnie zado- 
kamentować wobec świata awe uczucia narodowe 
i żywotność kultury polskiej, zaprasza wydana ode- 
zwa, w kfórej czytamy między innemi: 

Ojcem literatury polskiej nanka nznaje Mikołaja 
Reva z Nagłowic, urodzonego dnia 7 lutego roku 
1505. 

Pojawienie się na polu historycznem literatury 
polskiej nastąpiło równocześnie prawie z pojawie” 
niem się literatur francuskiej, niemieckiej, angie! 
sklej. 

Mikołaja Reya nie to tylko zaleca, że jest pieT- 
wszym w Polsce ntworów prozą i wierszem 8ut0- 
rem. Zasługa jego istotna na tem polega, ŻE 1a 
scieżaj bratuę kuitnrze narodowej polskiej otworzył, 
wywołując przez to ów „Złoty Wiek“, w którym 
zajaśniały w Polsce z pożytkiem dla ludzkości Pl- 
śmiennictwo i nauka i, dzięki któremu, kultura 


polska, nie zachwiana najazdem makaronizmu; Toz- 


wija się w ciągu dalszym w ww, XVII, x na 
niwach naukowej, piśmienniczej, artystyczne): 

Dla przypomnienia świata cywilizowane” daw- 
ności i przydatności kultury naszej urzĄdzkiny wg 


Szwajcaryi, na gruncie neutralnym, obchód między. 


X 
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narodowy czterechsetnej urodzin M. Reya roczni- 
cy — i wzywamy Was, Obywatelki i Obywatele, 
za granicami Polski czasowo lub stale przebywają- 
cy, © wzięcie w nim życzliwego pod względem ka- 
żdym udziału. 

Na odezwie podpisany jest jako prezes komitetu 
pułkownik Zygmunt Miłkowski. W skład tego 
komitetu wchodzą nadto pp. Kazimierz Woźnicki, 
Wacław Karczewski, Teodor Cichocki, I. Czekanow- 
ski, Banedykt Herz, Mirosław Kernbanm, Janusz 
Machnicki, R. Paciorkowski. 

Germanizacya nazw polskich. Leśnictwa „Cze- 
szoewo* i „Mikuszewo*, należące pod względem ko- 
munalnym do obwodu dominiainego Czeszewa, otrzy- 
mały nazwy niemieckie i to pierwsze z nich „Reh- 
hagen*, drugie „Kleinau*. 

Polscy a niemieccy socyallści. Z Berlina do- 
noszą, że rokowania o zgodę pomiędzy polską a 
niemiecką partyą socyalno - demokratyczną rozbiły 
się. Zarząd niemieckiej partyi socyalistycznej w pi- 
śmie do przywódców polskiej socyalnej demakracył 
oświadczył, że jest w zasadzie za zgodą, ale że 
zgoda ta nie może przyjść do skutku na podstawie 
nchwał, powziętych na ostatnim zjeździe polskich 
socyalistów w- Katowicach. Niemieccy socyaliści go- 
towi są przyznać polskim socyalistom osobny za- 
rząd I prawo propagandy w języku polskim, ale 
nie zgadza się na „osobne Żądania narodowe“. 

Stracenie Kalajewa, zabójcy w. ks. Sergiusza 
w Moskwie, odbyło się, jak donosi berliński „Vor- 
waerts“, w twierdzy Szliselburskioj. Ostatnie słowa 
jego były: „Powiedzcie towarzyszom moim, że umie. 
ram z radością i że zawsze będę z nimi“. — Od 
chwili swojego uwięzienia zasadom swoim ani razu 
nie sprzeniewierzył się. Na matce wymógł przysię- 
gę, że nie będzie prosić o ułaskawienie. Gdy się 
dowiedział, że mówiono pośród publiczności o mo- 
żliwem nłaskawieniu go, napisał do ministra spra- 
wiedliwości: „Jako rewolucyonista, wierny zasadom 
Narodnej Woli, uważam za obowiązek odrzncenie 
nłaskawienia*. Przed Śmiercią przyjął kapłana, ja- 
ko osobę prywatną. Kalajaw miał usposobienie ła- 
godne, był naturą wstrzemięźliwą, lubiał dzieci i 
miał skłonuość do poezyi. 

Humorystyczni „łamacze* Sstrejku. Telegram 
ze Sztokholmn donosi, że przy pomocy ochotników 
udało się oczyścić dzielnicę Waza pod ochroną po- 
licyi. Dzienniki poranne ogłaszają oświadczenie 12 
delegatów szkół wyższych z protestem przeciw 
wmięszania się studentów w sprawy robotnicze, — 
Socyalistyczny związek studencki ogłasza również 
podobny protest. 

Przymusowa adoptacya. Nowojorskie ciało usta- 
wodawcze uchwaliło ustawę wyjątkową, mocą któ- 
rej czteroletnia dziewczyna zostaje uznaną zm pra- 
wowite dziecię, chociaż matka jej wzbrania się ojca 
jej poślnbić. Gubernator stanu przeciwko tej usta- 
wie zgłosił swoje „veto“ z powodu, jak twierdzi, 
że byłaby niemoralną. Ustawa ta była wynikiem 
petycyi Karola Bell-Barkera , bogatego i cenionego 
w Newym Jorku dla zalat swego charakteru stare- 
go kawalera. Ball-Barker chciał nieprawą swoją 
córeczkę uczynić swoją spadkobierczynią I w tym 
cełu oświadczył, że poślubi jej matkę, słynną pię- 
kność nowojorską. Ale matka odmówiła, odpowie- 
dziawszy Barkerowi, że woli wieść dalej życie nie 
skrępowane. Bell-Barker zażądał sądownie, ażeby 
mu oddano córkę na wychowanie, ale przegrał pro- 
ces. Wniósł następnie petycyę o przymusową ado- 
piacyę. Ciało ustawodawcze uchwaliło wyjątkową 
ustawę na korzyść Bell-Barkera , niestety guberna- 
tor zgłosił przeciwko niej swoje „veto“. Bell-Bar- 
ker wypłaca matce swej córki 50.000 dolarów ro- 
cznle na utrzymanie. 

Chyblona obrona. Na ostatniem posiedzeniu par- 
lamentu niemieckiego socyalista p. Ledebur omawiał 
rozporządzenie generała Trothy, nakładające nagro- 
dy na głowy powstańców w poładniowo-zachodniej 
Atryce. P. Erdberger z centrum stanął w obronie 
Trothy, przyczem wyraził mię, Że także Kalajow 
jest mordercą, Kalajew, który poświęcił swoje ży- 
cie, aby zgładzić ze świata człowieka, o którym on 
i cały świat wolnomyślny miał przekonanie, że jest 
najgorszym zbrodniarzem. Racyę ma co do Kalaje- 
wa p. Erdberger, ale w jaki Sposób ma to uniewin- 
miać generała Trothę, który chce gromadnie wymor 
dować Hererów, tego nikt chyba nie zrozumie. — 
Gdzie Rzym, gdzie Krym, a gdzie babińskie kar- 
czmy. 

Paryskie toalety niemieckiej następczyni tro- 
nu. W. księżna meklemburska Anastazya, wbrew 
łyczeniu cesarzowej niemieckiej, obstalowała 30 
toalet dla swej córki w Paryżu. Dostawcaynią jest 
mało jeszcze znana, lecz wyrabiająca się firma Lu- 
vilion, która cieszy się powodzeniem na dworze an- 
gielskiro. Suknia ślubna, przymierzans jeszcze przez 
oblubienicę w Cannes, gdzie ten magazyn ma Bwoją 
filię, jest z kosztownego „drap d'argent“, oszyta 
koronkami srebrnemi szerokości 25 ctm. Tren dwor- 
ski został wybaftowany w Berlinie, a ma być plzy- 
krojony i uszyty w Paryżu. Toalety teatralne i wie: 
czorowa mają po dwa staniki: dekoltowany i pod 
szyję. Pomyślano o Bukniach na wszelakie okoli- 
czności, nawet do pół:żałoby, gdyby się taka xda- 
rzyła. Wytworne są zwłaszcza t. zw. „demi-toilet- 
tes“, „matinóws* i „liseuBes*. Wśród spacerowych 
odznaczają się: jasnoperłowa sukienna, Ozdobiona 
skosami z tafty i jasno-niebieska z „éolienne“ przy. 
brana materyą w tonie ciemniejszym. Próbą cler- 
pliwości szwaczek jest snknia z białego „linon“ 
cała w zakładeczki i wstawki haftowane „à jour“, 
Wszystkie kapelusze sprowadzone będą z Paryża. 

Radykainy środek. Z Sofii otrzymał wiedeński 
dziennik „Zeit“ sensacyjną wiadomość o masowem 
relegowaniu tamtejszych akademików. Mianowicie 
z powodu niepokojów na nniwersytecle, relegowano 
kilkuset studentów, którzy przeważnie udadzą Się 
na uniwersytet do Zagrzebia. 

Strejk głodowy. W Petersburgu w więzieniu 
dzielnicy Suwarowskiej, w którym odsiaduje karę 
32 robotników, za przyjmowanie udziału w rozru* 
chach styczniowych, wybuchł strejk głodowy, który 
trwał dwa dni. Według notatki „Syna Otleczestwa* 
po dwóch dniach do uwięzionych przybył towarzysz 
prokuratora sądu okręgowego petersburskiego, który 
wysłuchawazy żądań robotników, polecił większość 
ich zaspokoić, poczem strejk ów się zakończył. 


Dodatek powieściowy. Do dzisiejszego numeru 
„Nowej Reformy“ dołączamy 14 arkusz II-go tomu 
dodatku powieściowego Bolesławity „Para czerwo- 
na“. Zwracamy uwagę Szan. Czytelników, że ar- 
kusz ten przez Omyłkę ZaBuMerowano liczbą po- 
rządkową 13, w rzeczywistości jest to 14 z kolei 
arkusz tej powieści. 


Wycłeczka z zabawą taneczną odbędzie się we czwar- 
tek | czerwoa staraniem Stow. „Związku kobiet“ do 
Woli Jnstowskiej w ogrodzi. », Męckiej. Program: Koło 
szczęścis, tomboła kwiatowa, konkurs cnoty, wesoła po- 
czt: i confetti, monolog humorystyczny, świetle obrazy 
z Jupomi i żywy obraz io zmroku;, produkoye chóru ro- 
botniczego. Iodczas zabawy przygrywać będzie muzyka 


wojskowa 56 pułku piechoty. Wstęp 50 h, dla dzieci 
20 h. Początek o godz. 2 po południa. Czysty dochód 
na cele Stow. „Związku kobiet’. 

W Kółku filologów romańskich odbędzie się w sobotę 
27 b. m. o godzinie 5 w sali II Collegium novam od- 
czyt p. Jana Szaroty pod tytułem „O życiu i pismach 
Artura Rimband* 

Składki. Dla Soblikowej złożyła J. W. z G. (zebrane) 
3K. 


Repertoar teatru miejskiego. 

W sobotę: „Starzy kawalerowie* (występ Leszczyń- 
skiego. 

W niedzielę: „Honor“ (występ Leszczyńskiego). 

Z kalendarza. W sobotę 27 maja: Body w. d. k i 
Jana pap. męcz.; w niedzielę 28 maja. Augustyna b 
w.; w poniedziałek 29 maja: Maryi Magdaleny Fazzi i 
Teodozyi. 

Wsobód słońca 27 maja o godz. 8 m. m. 4i, zachód 
o godz. 7 m. 3%; długość dnia godzin 16 m 5°. 

Ż krukawskiege obserwateryum. orig 25 maja imo- 
metr doszedł od 48 do 13/4 U.; barometr podnosił się. 

Dula 26-go maja o x»irinie 7 rane atan Dazowozru 
7461 mm., termometru 100 ©.; wiatr północny. 

Przcpowiednis dla Gali vt zachodnie) na 26-go maja: 
zachmurzenie zmienne, chłodno, pogodnie. 


ano OOo cl MEORE, OWOCNE! 


Gabcyaiski (raków) in 
wje, Aprzedaje i najmuje -- fortepiany, piani 
ia, karmonis i pinmele — Xrajnwe i zagra 
nezno —- nowe i przegraść ~ ge  ołówkę 
właty —- bas zaliczki 
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Dział ekonomiczny. 


>< Z Towarzystwa rolniczego. Onegdaj odbyło 
się w Krakowie posiedzenie komitetu krakowskiego 
Towarzystwa rolniczego pod przewodnictwem pre- 
zesa Towarzystwa, hr. Zdzisława Tarnowskiego. — 
Z wielu postanowień i uchwał, powziętych na po- 
siedzonin zaznaczyć należy uchwałę ubezpieczenia 
urzędników komitetu Towarzystwa rolniczego w To- 
warzystwie wzajemnych ubezpieczeń urzędników 
prywatnych we Lwowie. Postanowiono też wysto- 
sować szereg memoryałów do różnych władz i in- 
stytucyj o różne udogodnienia dla krajowej wytwór- 
czości. i gospodarstwa. Nadto zatwierdzono Bzereg 
uchwał sekcyj: administracyjnej, rolniczej, chowu 
bydła, chown koni i chown drobuego inwentarza 
w sprawach mniejszej wagi, jak niemniej uchwały 
sekcyj przemysłu rolniczego w sprawie utworzenia 
związku galicyjskich właścicieli gorzelń i organi- 
zacyi wspólnej sprzedaży spirytusu za pośrednictwem 
syndykatu Towarzystw rolniczych w Krakowie. 

Równocześnie z obradami rolników odbyły się 
narady właścicieli gorzelń, pray współudziale dele- 
gata galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego we 
Lwowie. Obrady zagaił hr. Zdzisław Tarnowski, 
witając zebranych producentów spirytusu, poczem 
zdał krótko sprawę z wykonania achwał pierwsze- 
go zebrania i wskazał z naciskiem na postępującą 
zniżkę spirytusu, która to okoliczność powinna być 
dla zebranych najlepszym argumentem za utworze- 
niem związku producentów. P. Władysław Żeleński 
przedstawił potem zebraniu wybrany przez Bekcyę 
przemysłu rolniczego komitetu krakowskiego Towa- 
rzystwa rolniczego projekt statutu „Galicyjskiego 
związku producentów spirytusu*, stowarzyszenia 
opartego na zasadach ogólnej ustawy o stowarzy- 
szeniach z r 1867. 

Po przeprowadzeniu dyskasyi i uchwaleniu pro- 
jektu statatu, podpisali zebrani właściciele gorzełń 
rolniczych deklaracyę przystąpienia do Związku, a 
następnie już jako członkowie Związku ukonstytuo- 
wali się, wybierając prowizoryczny wydział na czas 
aż do zatwierdzenia statutu przez camiestnictwo. 
Wybrany wydział ukonstytuował się bezawłocznie 
i odbył pierwsze posiedzenie, na które przy wspól- 
udziale dyrektora Byndykatu p. Stefana Konopki 
obradowano nad warunkami wspólnej sprzedaży 
spirytusu za pośrednictwem syndykatu Towarzystw 
rolniczych w Krakowie. 

Zjazd Kółek rolniczych powiatu krakowskie- 
go. Dzisiaj o godz. 11 przed południem rozpoczęło 
się w sali Rady powiatowej posiedzenie członków 
Kółek rolniczych, Obradom przewodniczył prof, Su- 
rzycki, prezes zarządu Kółek rolniczych powiatn 
krakowskiego, który powitał zgromadzonych, poczem 
przystąpiono do wygłoszenia referatów i dyskneyi 
nad niemi. 

W zjeździe przyjmuje udział prezes zarządu głó- 
wnepo Kółek rolniczych p. Tadeusz Cieński, pp. 
Cieślewicz, dr Franciszek Bujak, dr Goliński, b. 
poseł powiatu krakowskiego Franciszek Wójcik i 
około 60 włościan z powiatów ziemi krakowskiej. 
Pierwszy referat wygłosili pp. Jan Wasang i Jó- 
zet Cieslewlcz „O obchodzeniu się z obornikiem*. 
Pozatem wygłoszą referaty: dr Sebastyan Stafiej 
„O włościach rentowych“ i p. Józef Zawadzki 
„O używaniu krów do zaprzęga*. 

>< Nowa $tacya telegraficzna. Z dniem 1-go 
czerwca b. r. otwartą zostanie w Denysowie (po- 
wiat Tarnopol) przy istniejącym tamże urzędzie po- 
cziowym stacya telegrafu z ograniczoną Służbą 
dzienną, 

>< „Związki rolników". Napisał Adam Krzy- 
żanowski, Kraków 1905. 

Dążność do stowarzyszania się ogarnia coraz szer- 
sze warstwy naszych rolników. Zarówno właściciele 
większych posiadłości, jak i włościanie przystępują 
coraz chętniej do związków i stowarzyszeń, jest 
więc wielce na czasie wskazanie sferom rolniczym 
zakresu działalności i sposobów działania różnych 
stowarzyszeń, Zrobił to w sposób wyczerpujący 
i przystępny p, Adam Krzyżanowski w książce, wy: 
mienionej w nagłówku. 

Wszelkie związki rolników autor dzieli na zawo» 
dowe i gospodarcze. Część pierwszą książki po- 
święca związkom xawodowym i mówi o ich działal- 
ności wychowawczej informacyjnej, o obronie inte- 
resów zawodowych, o działalności społecznej, o związ- 
kach tych, jako o organach sdministracyi agrarnej, 
wreszcie o związkach zawodowych przymusowych. 
W drugiej części pisze o związkach gospodarczych. 
a zatem i o spółkach parcelacyjnych i dzierżawnych. 
o spółkach kredytowych, o stowarzyszeniach spo- 
żywczych, o ubezpieczeniach, 0 spółkach wytwór- 
czych i handlowych, wreszcie © wspólności gospo- 
darczej, Na końcu znajdujemy spis źródeł, istnie- 
jących w literaturze polskiej i zagranicanej. 

a — 

Z miejskiej centralnej targewicy na bydie w Krakowie. 
Kraków, 26,5 1905 r. NA dzisiejszy targ spędzono: a) 
była rogatego rosłego 106 ertuk, b) jałownika 87 sztuk, 
o) cieląt 810 mxtuk, d) owiec i kóz — sztuk, e) nisra- 
gacizuy 220 aztuk, Razem 1278 sztuk. 

Woły x paszy płacono PO 76 do 76 kor., woły opa- 
sowe po 76 do 80 kor, KFowy po 66 do 74 kor., bu- 
haja po 74 do 81 kor., cielęta po 60 do 65 kor. za je- 
den cernar metryczny żywej wagi, cielęta na sztnki po 
24 dn 41 kor., nierogaciznę LUGENĄ po 140 do 150 kor., 
nieroyaciznę chudą po — dO — kor, ra jeden ostnar 
metryczny rzeżnej wagi. 

Sprzedano dla miejscowe, konóamcyj bydła togatego, 
cieląt i nieropacizny 1137 sztuk, a ua eksport bydie 
rogatego 118 sztuk, nierogacizny 23 sztuk, pozostało do 
drugiego targu -— sztuk. 


Ceny powyższe obliczone bez opłaty akocyzowej. 
Wiede, 26 maja, Pazenios 950 do 10'10, Zyto 7:75 
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do 7:90, jęczmień 860 do 9'10, kukurydza 7:96 do 8-86. 
owies 6'9) de 7'05, rzepak 13:25 do 13:75, koniczyna 
do——. 

Pochmurno. 


Sudnysszt, 26 maja. Pszenica na maj 1768 do 17:70,, 


pszenica na październik 1624 do 16'26, żyto na maj 
—— do ——, żyto na październik 13:30 do 18:32; 
owies na maj — — do -'—; owies na październik 
11.20 do 1124; kakarydza na maj 1522 do 15'24; ku- 
kurydza na czerwieó 14'54 do 14'56; rzepak na nierpień 
u3 50 do 48 70 

Qierty dostateczne, chęć kopne słaba. usposobienie 
spokojne; pochmurno. 


ETEIESST ZZO ORR 


Ostatnie wiadomości. 

— O położeniu parlamentarnem w 
Anstryi przynosi ważne informacye telegram 
z Wiednia. Oto skutkiem zmienionej sytnacyi 
na Węgrzech, zdaje się, że i w Austryi dyspo- 
zycye będą zmienione. Rada państwa zwołaną 
zostanie zapewne później, t. j}. aż po Zielo- 
nych Świętach, gdy wiadomem już będzie, 
jaki obrót wezmą sprawy na Węgrzech. Rząd 
zamierza obstawać przy tem, aby komisya bnd- 
żetowa jeszcze w lecie zakończyła swoje prace. 

— W sprawie marokkańskiej Niem- 
cy mimo dotychczasowych niepowodzeń wcale 
nie ustają w usiłowaniach, ażeby dla siebie zje- 
dnać sułtana. W tym celu chwycili się skute- 
cznego, zwłaszcza na wschodzie, środke. Nie- 
miecki poseł w Fezie, hr. Tattenbach, zawiado- 
mił sułtana, że niemiecey finansiści gotowi są 
udzielić Marokku znacznej pożyczki bez 
gwarancyi. 


MAronika lwowska. 


Lwów, 26 maja. 

Lwów wobec pomnika Kościuszki w Krako- 
wie. Komitet bndowy pomnika Kościaszki w Kra- 
kowie wniósł do reprezentacyi miasta Lwowa po- 
danie z prośbą o subwencyę. Komitet wykazuje, że 
gdlew postaci Kościuszki z bronzu ma już zupeł- 
nie gotowy, brak ma tylko dostatecznych środków 
na piedestał kamienny. 

Magistrat rozpatrując petycyę powyższą był sda- 
nia, że gmina miasta Lwowa nie może uczestni- 
czyć w tej składce, albowiem Rada miejska posta- 
nowiła tu w stolicy krajn wystawić pomnik godny 
pierwszego Naczelnika narodu i na ten cel od Bze- 
regu lat przeznacza w swoim budżecie corocznie 
pewne kwoty, których sama wynosi obecnie blisko 
5u.000 kor. 

Innego zdania była sekcya finansowa Rady. Idąc 
za motywami referenta prof. Roszkowskiego, popar- 
tymi przez wszystkich całonków obecnych na wczo- 
rajszem posiedzeniu, uznała sekcya, Że budowa po- 
mnika Kościuszki, — gdziekolwiek pomnik taki bę- 
dzie stawiany — nle może być uważana za sprawę 
lokalną, lecz jest sprawą narodową, a ja- 
ko takiej należy się jej bezwzględne poparcie. 
W myśl tego zapatrywania postanowiono przyczy- 
nić się do rzeczonej akcy! datklem w kwocie 300 
koron. 

Z Towarzystwa Bratniej pomocy słuchaczów 
politechniki we Lwowie. Na walnem zgromadze- 
niu Towarzystwa Bratniej pomocy słuchaczów poli- 
techniki we Lwowie z dni 11, 13 i 16 maja we- 
szli w skład wydziałn następujący członkowie: prze- 
wodniczący Jerzy Grodyński,; zastępca przewodni- 
czącego Widomski Stanisław, "karbnik Hilchen Hen- 
ryk, bibliotekarz Kolendo Władysław; wydziałowi: 
Fleck Leon, Haluch Jan, Kania Józef, Ostrowski 
Władysław, Swiatopełk-Mirski Włodzimierz, Ssamow- 
ski August, Wysocki Kazimierz; zastępcy wydzia- 
łowych: Abczyński Henryk, Elechniewicz Józef, Fe- 
liński Roman, Miedziobrodzki Jan. 

Otwarcie wystawy Wł. Nałęcza w lwowskiem 
Towarzystwie sztuk pięknych odbyło się wczoraj 
w poładnie. Wystawa mieści się w największej sali 
lokaln Towsrzystwa, Składa się na nią kilkanaście 
wielkich pejzażów krymskich í wołyńskich, oraz 
wiele drobnych stndyów. 

Nowa linlia tramwajowa. Rada miejska uchwa- 
liła bndowę linii tramwaju elektrycznego na Kul- 
parków przez ulicę „9 listopada*. 

Do szkoły kadeckiej we Lwowie z początkiem 
przyszłego roka Bzkolnego będą we wrześnin 1905 
r. przyjęci na I rok aspiranci w liczbie 30 do 40. 
Na rok II lnb III przyjmowani być mogą aspiranci 
tylko wyjątkowo. — Podania c przyjęcie do Bzkoły 
kadeckiej wedle wzorn, zawartego w „Anufnahms- 
Bedigungen* („Warunki przyjęcia“), mają rodziny 
aspirantów wnieść wprost do komendy Bzkoły ka- 
deckiej najpóźniej do 15 sierpnia, najlepiej po u- 
kończenia rokt szkoinego w szkołach średnich. — 
Drukowane szczegółowe „Anfnahme: Bedingangen* 
w niemieckim, polskim i ruskim języku, dostać mo- 
Żna za 40 hal. od satnki w adjutantnrze komendy 
szkoły kadeckiej we Lwowie. 

Tyfus brzuszny. W powiecie lwowskim spra- 
wdzono urzędownie w gminie Winniczki epidemię 
tyfusu brzusznego. 

Wykolejenie się pociągu. Dzisiaj w nocy wy- 
koleił się przy zwrotnicy na »tacyi Gaje Wyżne 
pociąg osobowy, który wczoraj o godz. 11 m. 10 
wieczór wyszedł ze Lwowa, wyskoczył z asyn wóz 
pakunkowy i wóz pocztowy. Kierownik pociągu 
i nadkonduktor poctowy odnieśli nieznaczne 
obrażenia. Z podróżnych nikt nie doznał 
sawanku. Po godzinnej przerwie przewieziono 
podróżnych do Drohobycza, częścią do Borysławia. 
Przyczyna wypadkn na razie nie jest znaną. 

Ucieczka więżniów. Tatejsza policya otrzyma- 
ła dzisiaj telegram od zarządu więzień w Stanisła- 
wowie z doniesieniem, że z więzienia tamtejszego 
zbiegli trzej snan! zbrodniarze. Uczy- 
niono odpowiedne zarządzenia na wypadek, gdyby 
zbiegowie przybyli do Lwowa. 

Samobójstwo żołnierza. Onegdaj przed poła- 
dniem odebrał sobie życie Andrzej Wosowcznak, Żoł- 
nierz 13 kompanii 15 p. p. Wyszedłszy rano na 
ćwiczenia z oddziałem z koszar przy ul. Jabłonow- 
skich, powrócił od rogu najbliższej ulicy za wiedzą 
kapitana, któremu zamełdował się jako chory i zna» 
lazłszy się w koszarach, przyłożył karabin pod gar- 
dło i wystrzelił. Smierć nastąpiła natychmiast. 


Repertoar teatru lwowskiego. 


W sobotę: „Taksator“. 
W niedzielę: „Krakowiacy i górale“. 


Z teatru wojny. | 


Wczorajszy telegram biura Reutera o rzeko- 


(mej bitwie pomiędzy obydwiema flotami nie- 


przyjacielskiemi nie został dotąd potwier- 
dzony żadnemi depeszami, czy to ze 
źródła prywatnego. czy rządowego. Fakt ten 
świadczy, że wiadomość ta była przedwczesną, 
że prawdopodobnie zadnej bitwy uie było, a co 


za tem idzie i żadnego zwycięstwa rosyjskiego. 
Wprawdzie „Associater Presse“ w Nowym Jorku 
otrzymała wiadomość, że koło wybrzeża Formo- 
zy odbywała się bitwa, ale ta iuźna wieść jest 
widocznie powtórzeniem telegramu biura Reu- 
tera. Zresztą należy stwierdzić, że telegram 
biura Reutera nie został rozesłany w pierwo- 
tnem brzmieninņ, w którem znajdowało się za- 
strzeżenie, że wiadomość o bitwie polega na 
„niepotwierdzonych wieściach*. 

W Petersburgu obwoływano po ulicach 
tę wiadomość. ale publiczność nie wierzyła jej. 
W Paryżu dotąd nie otrzymano potwierdzenia 
wiadomości o rzekomej bitwie, o której nie wie 
nic dotąd również ambasada japońska w Berli- 
nie. Według depeszy z Vigon na wyspie Lu- 
zon, widziano dnia 20 maja przeszło 50 okrę: 
tów wojennych na wschodniem wybrzeżu wy- 
Spy Batan, które płynęły ku północnemu wscho- 
dowi. Przypuszczają, że były to okręty rosyj- 
skie. Wysepka Batan leży w cieśninie Baszi 
pomiędzy wyspami Luzon i Formozą. 

O stanie zdrowia Rożdiestwieńskiego wyra- 
ził się admirał Awelan wobec współpracownika 
„Rusi“, że wiadomości o chorobie komendanta 
floty rosyjskiej należy przyjmować z ostrożno- 
ścią. Rożdiestwieński jest chory na nerki, ale 
nie zaszło żadne pogorszenia w stanie tej cho- 
roby. Natomiast admirał Felkersam jest 
chory. Jak dotychczas, stoi Rożdiestwieński 
na czele eskadry, którą doprowadzić chce do 
celu. Nominacyi nowego komenderującego na 
oceanie Spokojnym można się było spodziewać, 
gdyż Rożdiestwieński jest tylko szetem swojej 
eskadry. Admirał Awelan wyraził przekonanie, 
że pomiędzy Rożdiestwieńskim a Birylem nie 
będzie antagonizmów. Bitwy należy oczekiwać 


| wkrótce. 


(Teiegramy „N. Reformy" z 26 maja). 


Bitwa morska? 

Wiedeń. Z Londynu telegrafują, że dotych- 
czas mie nadeszło potwierdzenie doniesienia o 
bitwie morskiej pod Formozą. 

Wiedeń. Doniesienia z Londynn i Paryża nie 
potwierdzają również pogłoski o bitwie mor- 
skiej pod Formozą, 


Ruchy foty rosyjskiej. 

Londyn. „Daily Mail“ donosi z Szangaju: 
Siedm krążowników rosyjskiej floty ochotniczej 
zbliżyło się przedwczoraj do Wuszung bez 
dania sygnałów. Przybycie tych okrętów wy- 
wołało wielkie zaniepokojenie, pomimo że już 
od dłuższego czasu przybywały do Wuszung 
wielkie zapasy dla floty rosyjskiej. 


"Admirał Biryłew. 


Petersburg. Admirał Birylew wyjechał wczo- 
raj z Petersburga do Władywostoku. 


Rożdiestwieński. 


Paryż. Korespondent „Journalu“ miał rozmo- 
wę z admirałem Avellanem, który oświadczył 
mu, że Rożdiestwieński otrzymał od cara nie- 
ograniczone pełnomocnictwo i że 
rząd rosyjski pokłada w nim nieograniczone za- 
ufanie. Wiadomości od niego od dawna juz nie 
otrzymano. 


Bułgarya kupuje okręty dla Rosyi. 

Londyn. „Daiiy Chronicle“ donosi z Sofii, że 
Rosya za pośrednictwem rządn bułgarskiego 
nabyła od Argentyny 4 pancerniki, 4 krążo- 
wniki i 3 łodzia torpedowe. — 2000 rosyjskich 
marynarzy, przeznaczonych jako załoga tych 
okrętów, odjechało w zeszłym tygodniu do Li- 
bawy, a stamtąd do Nowej Gwinei, gdzie ku- 
pione okręty pod flagą bułgarską oczekiwać 
będą na swe załogi. 

Rosya w zamian za tę przysługę przyjaciel- 
ską daje Bułgaryi materyał kolejowy, wartości 
5 milionów rubli. 


Neutralność Mongolii. 

Londyn. „Daily Telegraph* donosi z Tokio, 
że rosyjski zastępca w Pekinie zażądał bez- 
zwłocznej odpowiedzi na swoją notę w spra- 
wie neutralności Mongolii, gdyż w 
przeciwnym razie wojska rosyjskie będą masze- 
rować przez to terytoryum. 


Telefoniczne i telegraficzne 
wiadomości „N. Reformy' 


z dnie 26 maja 


Wiedeń. Sejm dolno-austryacki przyjął wnio- 
sek nagły w sprawie wniesienia na następnej 
sesyi przedłożenia, dotyczącego utworzenia po- 
sady drugiego wicemarszałka, oraz 
wniosek wzywający rząd do przyczynienia się 
pożyczką 30 do 40 milionów na sieci telefoni- 
czne, 

Bruk nad Litawą. Cesarz przybył tu dzisiaj 
rano i odbył w towarzystwie arcyksięcia Fran- 
ciszka Ferdynanda i obcych atache wojskowych 
inspekcyę wojskową. 

Capo d'Istria, Wczoraj otwarto Sejm. Szereg 
przedłożeń przydzielono komisyom. Następne po- 
siedzenie wyznaczone będzie w drodze pisemnej. 

Budapeszt. Sejm węgierski załatwił dzisiaj 
kilka spraw, dotyczących nietykalności posel- 
skiej. Na posiedzenie nie przybył żaden z mini- 
strów. 

Paryż. Bar. Alfons Rotszyld zmarł dzisiaj 
rano. 


Z Sejmu czeskiego. 

Praga. Sejm obraduje nad prowizoryum 
budżetowem. Referent Forzt ubolewa, że 
Sejm nie ma dostatecznego czasu dla przepro- 
wadzenia swoich prac, oraz że tylko prowizo- 
rycznie może załatwić budżet. Mowca przed- 
stawia opłakane położenie finansów krajowych 
i czyni rządowi centralnemu zarzat nieudolno- 
ści wobec projektowanej reformy, zmierzającej 
do uzdrowienia finansów krajowych. Obwinia 
rząd, że Czechy poniosły już dotąd straty 20 
do 25 milionów koron, z powodu nie zezwolenia 
na dodatki do podatków. 


Pogróżki. 

Petersburg. W. ks. Elżbieta Teodorówna 
wdowa po w. ks. Sergiuszu, otrzymała bezpo- 
średnio po straceniu Kalajewa kilka listów z po- 
gróżkami. 


Komisya podatkowa. 
Petersburg. Pod przewodnictwem towarzysza 
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ministra skarbu, Kutlera, rozpoczęła wczo- 
raj obrady komisya dla kwestyi podatku docho- 
dowego, złożona z urzędników ministerstwa 
skarbu i profesorów. Uchwalono jednogłośnie 
rezolucyę za zaprowadzeniem podatku dochodo- 
wego, oraz za uzupełnieniem istniejących po- 
datków bezpośrednich. 


Udaremniony zamach na króla Alfonsa (7). 


Paryż. Kilka dzienników donosi, że policya 
aresztowała 7 anarchistów, którzy przybyli z 
Hiszpanii. Pięciu z nich odmawia wszelkich wy- 
jaśnień, podczas gdy dwaj zeznali, że zostalł 
wylosowani do zamordowania króla Alfonsa 
hiszpańskiego, oraz, że są zadowoleni z are- 
sztowania, gdyż nie mieli odwagi wykonać za- 
machu. 

Paryż. Wobec zamiaru tutejszych rewolncyo- 
nistów urządzenia demonstracyi pod- 
czas pobytu króla Alfonsa, wzywają 
dzienniki rząd. ażeby podjął środki zapobiega- 
weze. 


Niemcy w Marokku. 


Berlin. „Vossische Zeitung* donosi z T a n- 
geru, że nowo mianowany poseł niemiecki 
w Marokku, hr. Tattenbach, miał andyencyę u 
sułtana marokkańskiego, który okazał mu nad- 
zwyczajne względy. — Hr. Tattenbach odniósł 
z posłuchania najlepsze wrażenie o przyszłych 
zamiarach sułtana, który oświadczył gotowość 
zgodzenia się na wszystkie reformy, o ile one 
pozostają w związku z żądaniami mocarstw, 
zawartemi w traktacie madryckim. 


Liga albańska. 

Londyn. Książę Ghika, pretendent do tronu 
albańskiego, utworzył nową narodową ligę al- 
bańską pod nazwą „Lhyria*, ustanawiając za- 
razem podkomitety „Lhyrii* w Belgradzie, So- 
fii, Splicie, Czarnogórze, Paryżu, Brukseli i Lon- 
dynie. 


Strejki. 

Opawa. W oddziale budowy mostów fabryki 
witkowickiej powrócili prawie wszyscy 
robotnicy do pracy. Żądania robotników 
zostały odrzucone, jednakże dyrekcya 0- 
świadczyła gotowość przedsięwzięcia rewizyi 
płac starszych robotników. 


Katastrofa. 


Nowy Jork. Miejscowość w Chicago w Te- 
ksas licząca 200 mieszkańców zosiała przez or- 
kan w zupełności zniszczoną, tak, iż 
przestała istnieć. 


| 0 O 
Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym. dziale nie Bochedzą oé 
- Redakcyi ) 


Dr Albert Siisskind 


b. asystent Uuiw. Jagiell, ordynuje, jak w la- 
tach ubiegłych, 1736 4 10 


w Karlilsbadzie 
Sprudelgasse „Haus Amerikan“. 


Znak wypalonego Morka 


cerem FFATTONISI/| tawi 
ochrony | MATTO! [| a ) Gięszikt r 
przeciw r - kl: || RUDI 
tałszowaniu. GGLSSI BLA (Saerdna. 
a Ů - 


Kursa telegraficzne. - 


Wlsoch, 26 maja, 

koye anustryackiego Zakładu krndytrowogo 56440. 
Akoye węgierskiego Zakładu krodytomwego 76]1:50 Aknye 
Angiobanku 80v—  Akcye Umionbanro DATSO Akcye 
Landerbanku 455E0, Akoye Bankyereina 551'76. Akcye 
Bodencradit 1026 —. Akoyeć Gallcyjskiogo Banku hipoze 
osnego 54% —. Aknye kolol państwowych 667'—. Akoya 
kołel poładniowej 8850. Akoys kolel. Bibetha] 442R0 
Akcye kolei pómocnej 57%'—. Akcye kolei ozormiowie- 
ckiej 588—. Akcye Alpiny 53176. Akoye Rima Muranyi 
457%0. Akoye Praskiego Towarzystwa żelaznego 2669 — 
Akcye Fshryki broni 619 —. Akcye Tureckie tytoniowe 
86250. żktoye Galicyjskiego Karpackiego Towarzystws 
pztrowago 10u0:—. Obligacye węgierszie iudamnizacyjne 
8775, Renta majowa 100 60. Renta koronowa austryscke 
160'50. Renta koronowa węgiersku 9780. 56 i, Listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 100'15, 4°/, Listy 
Banko hipotecznego 86--. 41) ty Banku hipote 
osnego 101:90, 6%, Listy Banku hipotecznego 111-50 
4/, Listy Banku krajowego 160'—. 4'/,*/, Listy Barks 
krajowego 10915, 5%. komana'ne obligacye Banku kra 
jowago 102776. 4%, galicyjskie obligasye propinacyjza. 
100 10. 4*/,galicyjska pożyczka krajowa z 1693 r. 100'10 
4*/, Pożyczka miasta Lwowa 6850. Losy tureckie 14825 
Mark! 117:36, Ruble 953 95 

Cukier spokojny 23:*0—28*00. 
41:80— 4220. Nafta niezmieniona. 

Usposobienie: Lokalne ultimo realizacye i budapestteń- 
skie wypłaty i słaba zagranica wywierały nacisk. 


CIRE EE w i aóJ 
Ceunlk izby bandiowej | przemyslowe] 
J w Krakowie 
« 26 maja (gods. ifw poiudnic.) 


i. Walaty. 


— Bpirytus słabszy 


iga) 
258 78 
KO 
60 
14 


Buble papierowe . . . 
Marki niemieckie 
Franki papierowe 
Dwadsiestofrantówki w ułocie 


ll. Listy zastawne, 
46, Listy zastawne prem. Baku hipot. 1il 
41/,9/, Listy zaatawne Banku higoteozz. 101 
40, n í pn s9 
46,0, Listy sastawne Banku krajowego 101 
4'i, Listy zastawne Ranku krajowego . 99 
4°/; Listy sasi. gal. Tow. kred. ziem. mieok. 99 
4. , 5 € r : „ 43-lotn. 99 
44 , > à 3 s a F6-letn 98 


Mi. Obligacye | peżyozk!, 
4%, Galivyjskie obligacye propinacyjne . 
49, Pożyczka krajowa z r. 1863 „. . 
4*, Pożyczka miasta Lwowa . . . B8 
4*/,8/, Pożyczka miastu Lirowu .  . . 101 
5%, Obligacye komunalne Banko kraj. . 102 
4'/,*/, Obligacye komun. Banku kraj, . 101 
46/, Obiigacye kolejewe 99 


TO 


#9 
29 


Losy miastu Krakowa 


V. Akys. 
Akoge Banku hipotecznego we Lwowie 548 
Akcye Banku Gal. fla h. i p. w Krak. 
Akocye kolei Lwów-Czerniowco-Jaasy . . 587 


VI. Publiczne zapisy długu. 
4,,*/, wspólna renta papierowa . 6Q 
4[1e*/6 wspólna renta srehrna . . . . . 
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Księgarnia Gebethnera i Ski 


Najiwię iwa Maggi” przypra 


jednolity poemat opisowy, przeplatany 
20 pieśniami. 1845 8 16 
Cena 3 korony. 


© Jetnie miewam: | Bardzo znaczna firma wyrobów betonowych 


Sobota 27 Maja 1905 


POPR EDO R TC WTOREK WE M R M m CZE 


m | PE p" 


Do jęci 
ynajęcia 
od 1 czerwca 5 pokoi z dwiema kn- 
chniami i ogrodem w Ztelonkach, w pie- 
we flaszeczkach, począwszy od 50 halerzy. knem położeniu obok kościoła. Wiada- 
Oryginalne flaszeczki napełnia się ponownie najtaniej SBS biurze W. G tabowskiego 
EENIAESRamEE |V Krakowie, ul. Gołębia. Wr 12 


E O .___ jom. OOUNNBEOWINWYA "oj - NETIA", o "ES | 
— jest jedynym i powszechnie uznanym środkiem 
do nadania mdłym zupom, sosom, bigosom, jarzynom i t. d. w je- 


a dnej chwili zadziwiającego, silnego i przyjemnego smaku, | 
| 


Kilka kropel wystarcza. 
Do nabycla we wszystkich handiach kolonialnych, spożywczych 
1630 i składach aptecznych 


3 pod lasem, piękna okolica, 2 pokoje, kuchnia, 
3 pokoje, kuchnia; 4 pokoje, kuchnia; drewu- 
tnie, piwnice, Ogród. altany; mleko. nabiał na 


z i 
miejscn, prawie przed domem; kąpie] zaraz za ODS ix <<> | 
ogrodem; kręgielnia. Zgłoszenia do 5 czerwca: ZU UL | 


J. Kozicki, Mszana Dolna. 1997 ] 


PALARNIA KAWY rzetelnego przedsiębiorcy budowlanego jako 


PIJĄ 
w bardzo wielu krakowskich rodzinach 


tylko jeszcze wyłącznie 
JANA HOFFA 


wzmacniający 


MALTZYM 


napój stołowy z wyciągu słodowego o 
wspaniałym smaku 
lub 
JANA HOFFA 


znane oddawna 
wzmacniające piwo == 
= Z wyciągu słodowego 


pięrwsia Krakowa, poleca częściowo 


Ar «aa i hurtownie 
PODANIE TY wem lone Z A S f R EPC b 4 © 
awy palone 
ji | najnowszym Zgłoszenia pod „W. U. 2992“ przyjmuje RUDOLF MOSSE, 


hd J silerwomapo Wiedeń, I., Seilerstiitte 2. 1978 1 2 


„e sobemzapomocą 
p’ 


WOZY „iorącego powietrza” 


szybko odżywiający, kwasu węglowego 


0 $$$ EL DL DI SL SL DE DL D 


190 m, 315 m, 470 m., 695 m. i 800 m. ob- brosznra: „Naturalne odży- 
szaru, z inwentarzami i t. d.; poszukuje się 
zaraz do kupnu 2 kamienie nowych, jednej 
w wartości od 50 do 80,000 koron, drugiej od 
90 do 140.000 koron. Edward Lipiner, Kra- 


ków, ul. św. Gertrudy 10. 4401 1 6 


Słodowe karmelki 


na kaszel skuteczne, poleca 


niezawierający wyciąg słodowy. 
wdera ią > "a è y h © íl + 1904 y wyciąg j 
to * wielka złota nagroda państwowa 
M. JAWORNICKI. + „Najświeższe Nowości + Fabryki środków spożywczych 
PARADE. „i. „RYBA? | + e JANA HOFFA 
Do sprzedania $$ w Materyałach wełnianych, jedwabnych i do prania — oraz ż = tis ae 
w Galicyi zach. 5 majątków ziemskich, a to: è w Koniekcyi dziecięcej ia poleca z Saarik paw. Roma i je Sajani za a 


koci, niezawoduie w aptekach i 


Ee E a 
drogueryach. wianie rzłowieka”. 


JÓZEF MASSAR 


w Krakowie, przy ulicy Floryańskiej I. 15. 1327 16 20 1453 2 4 


£'H George. Nauka ekonomii politycznej 
| 
| 


Towar gustowny 'i doborowy. 


OCOO000 


x 
© 


pa ? ; OOOODOCOOCOOQOCOCOOCOCO: 
Cukiernia Adama Piaseckiego pat ai P: 


Fioryań „ Hotel Drezdeński, f 6 - z | a= 
m EC w man y ae S PIJĄCYM W 


z angielskiego tłomaczył Z. Słapski, >= Cena K 12, w opr. K 14. 
Sklad główny u G. GEBETHNERA i SP. w KRAKOWIE. 
Do nabycia we wszystkich znaczniejszych księgarniach. 


Przekład zdobył zupełne nznanie naszej krytyki. George — to głośny 
Amerykanin, najpoczytniejszy z autorów. Dzieła jego na wszystkie języki 
przełożone, rozeszły się po całym świesie w większej liczbie, aniżeli wszyst- 


z poleca 
SALON sprzedaży rzeźb i obrazów Fabryka wyrobów cukierniczych 


Poszukuje się artystów polskich, otwarty codziennie 


w dnie powszednie od 10 do 1 zrana JOZEFA SIERMONTOWSKIEGO 


agenta podrózującego dl» rozprzedaży kich razem ekonomistów z całego wieka. 


szat = z hej > wozem i końmi, i od 2 do 5 po poładniu. w Krakowie, ul. Bracka, NE: 
za prowi i st W: kau- | gig, > z o = 
cya w gotówoo lub zabezpieczona. || ca Bracka 5. Na parterze.) ZNANE z DOBROCI PIERNIKI 


Oferty lub zgłoszenia osobiste pod Litur- 
gia, Krosno. 1991 4 8 


Drugi najazd szwedzki (Karol XIN). 


Z Voltairea przełożył craz przypisami i wielu ilustracyami 
uznpełuił Z. Słupski. Cena K 3, w oprawie K 360. 
Skład gł. u G. Gebethnera i Sp. w Krakowie. 


30 sztuk za Ai kor. 1946 3 10 


: ká 
Waffenrad dla źle mówiących, głuchoniemych | 73 miesiące na kredyt! RFE Darmo!“ Do nabycia wə wszystkich znaczniejszych księgarniach. 
P 5 Helical | Takai % : == i tym podobnej szalbierskiej reklamy moja światowa firma dla swoich zegarków nie po- Jest to niezmiernie ciekawe dzieł iwubańk e b 
remier Helic angieiskio i jąkających się dzieci trzebuje. Od lat wielu wysyłam już ku znpełnemu zadowoleniu Jest to zieło, a teinbardziej na czasie, bo z po- 


Britania 


od 140 koron za gotówkę ab na sptaty. | [RONA | À, B, STĘPOWSKIOA | 77 Stien tatei """ wyg, Katw. Momonon: zg, Nr 08 (e plomes 
rzybory do dzwonków elektrycznych, ( ž j 


r 4 z czarną imit. stałowemi lub niklowemi pokrywami, pat. 

gye -£ pneg ar aA ii emaliowaną tarczą, 36 godzin idący, dokładnie uregalo- 

e: A wap. Udzielam także lekcyj dykcyi i deklamacyi wany z ae gwarancyą, ki pkorzan ym mign 3 A 

, h-a : ; as klowym łuńcuszł icm i wisiorklem w cenie złr. 2725, 8 zo- 

J. FIAŁROWSKI osobom chcącym się poświęcić sztuce teatrai. oł złr. 6'50, 6 zegarkow złr. 12'50, Taki sam zegarek 

z ==, z podwójną pokrywą złr. 3:50. Tani zegarek systemu 

„Roskopf* bez plomby, jakie sprzedają zegarmistrze i han- 

dlarza za złr, 1'75. Zwrot pieniędzy lub zamiana niezni- 

szczonego nawet po 6 miesiącach jest dozwolona. — 

Wysyłka za zaliczką lub po nadesłaniu należytości przez 
Pierwszą fabrykę zegarów 


wodu obecnych przewrotów w Rosyi, warto pozaać reformy cara Piotra i jego 
ówczesne państwo, które autor bardzo iuteresująco opisuje. Wogóle książka 
ta czyta się jakby jakaś powieść fantastyczna, a niemniej jest to dzieło histo- 
ryczne wysokiej wartości. 1805 2 3 


art. dram. teatru miejskiego w Krakowie, 
1806 Kraków, ul. Długa Nr 13. 5z: 


Í 


Handel towarów żelaznych i Skład nafty, Dokt 
Nowy Sącz, Rynek. oKtor praw - 
1550 17 0 były urzędnik zakładu przemysłowego w Wie- 
dniu, szuka posady koncypienta adwokackiego. 
Wiadomość u Adwokata Dra Henryka Judkie- 
29 wicza, Kraków, ul. Gołębis Nr 8. 1941 4 4 


o KC ETZUCEY WAU © 
można zapobiedz M Fak d «6 (w urzędzie pat. 
przez środek 53 ENIN GZTIN zarejestr.). 
Jedyny istniejący środek zapobiegający epid. tężcowi (Meningitis cerebrospinalis 
epidemica). „„Meningitin* zażywa się nosem i ustami, działa orzeźwiająco 
w wypadkach omdlenia i ne.wowych bólach głowy. Przez lekarzy polecony. 
Wysyłka następuje wprost przez fabrykanta. Prospekty za darmo. Cena dawki 
IK 20 h (f marka). 3 dawek 3 K 70 h (3 marki I0 fen.) opłatnie za zaliczką. 
Meningitin-Laboratorium, Berlin, Chorinerstrasse 54 II, 


H nns Konrad w Brfix, Nr 1360 (Czechy). 
a C. k. przysięgły taksator. 
BOK Odznaczony z o. k. anstr. orłem państwowym, zło- 
temi i srebrnemi medalami wystawowemi i 100.000 pism 
uznonia z wszystkich części Świata. bogato ilustrowany 
cennik z przeszło 600 rysunkami wysyła się na żądanie 

za darmo i opłatnie. 1036 10 10 


Spory 


słynne w świecie 


'BMOYIez | giqdAm 828044 


Leśnik rutynowany, w siłe wiaku, 

bez rodziny, uczciwy 1 ener- 
giczny, z chlnbnemi świadectwami i po 
łeceniami, poszakuje posady. „Leśnik: 
p. r. Bogumiłowice. 1982 2 3 


KLATOWSKIE Wspaniałe 


łobż b b 


R ow H RY PENSYONAT „Na 6-miesięczną próbę!“ 


i olbrzymie GWOŻDZIKI 


odznaczone najwyższemi nagrodami : 


w Pradze, Wiedniu, Lyonie, Antwerpii, 
Amsterdamie, Hamburgu, Frankfurcie 
e 


Mam zaszczyt zawiadomić P, T, Publiczność, 
że z dniem 18 maja b. r. przeniosłem swój 


DARMO i OPŁATNIE 
T U R E G R I E wysyła na żądanie 


OG>C©E©> 


TE Pt | i uł Pierwszy Galicyjski Zoologiczny Zakład 
SRR Gali, E TO SOS EE próbki i cennik wyrobów tkackich AA Kazimi Walt 
Mt p . "Th n u n 6 ciągnień w roku 6. s A q wie 3 a$ 4 RNA Wa zdj a 
woziziki oibrzymie . . m 3 saie dała ; y do domu d Nr prz I. Sławkowskiej 
m aa 0g Michal Mięsowicz, Tkalnia w Kor czynie. po CAE el 


Gwozdziki ogrodowe . . IQ 

Poleca zapas 40.000 szunk gwoździków 
w małych doniczkach, oraz wysyła za 
darmo cenniki 123188 


Fr. Spora 


wywóz gwoździków 


` Klatovy (Klattan) Czechy. 


199 43 50 


Dziękując za dotychczasowe łask. względy, 
polecam się i nadal Sz. Publiczności. 
Z poważaniem Kazimierz Walter, 
Baczność ! Poniewać dawny mój lokal wy- 
najęła inna firma. zwracam przeto uwagę, iż 
mój zakład znajduje się tylko pod Nr 31 
przy uł. Sławkowskiej obok plant w Kra- 
kowie. 192! 6 80 


Główne wygrane 


frank. 600.000, 300.000 itd. Ex "W TA Si T O "TOS 


Najmniejsza wygrana 240 franków w złocie. Jedynym istniejącym, prawdziwym angielskim 
bez żadnego potrącenia. 


Cena losu gotówką 145 K, lab na 30 
rat miesięcznych po K 585. 


Każdy los zostaje wyciągnięty. —= 
Natychmiastowe wyłączne prawo gry po 
zapłaceniu pierwszej raty. Wykaz ciągnień 


„Neuer Wiener Mercur“ za darmo. 
Kantor wymiany 


N = , o" Otto Spitz, Wiedeń, 
jedyny pewnie i natychmiast działający środek || 1947 I, Schottenring Nr. 26 35 | 
na porost włosów i konserwujący włoy., = e 


i a jest nietylko środkiem pię 1 ». 
Capillato: kności, st beż, jedynym | - Z U Główna Ą t k G B | Budapest 
ro 1em JĄ "m 0 4y- R b > 
Ar a e a arząd Mleczarni i kuchni|| wysyłka p e d „ d aSSy Erzsóbetfalva. 

J + jest niedoścignionym i leczą- hygienicznej w Krakowie d P , 
Capillator cym środkiem przeciw ły- sj e Zaw, przyjmie dhlo- Dostać można w Krakowie u Rsima i Sp., oraz w każdej 
ginie, jakoteż wogóle przeciw wszelkim adi ar aptece i drogueryi 
chorobom skórnym. paka z iaat yaa ukończoną gi SPE: 

ca illator jest środkiem wywołującym | 4 klasą szkoły ludowej, w wieku do 
D bujny, gęsty porost włosów |16 lat, na praktykę do obsług! gości. 


i zapobiegający ich wypadaniu. Usuwa Także dziewczyna chętna i pra- 


przy pierwszem użyciu natychmiast łu- ; > ; 
pież, wypadanie wiótów i daje im pier- cowita, może być przyjętą do granto- 


środkiem piękności 


jest Balassy prawdziwie angielskie 


MLEKO OGÓREOWE 


które usuwa natyohmiast piegi, plamy wątrobiane, 
pryszoze, wągry itd., nadając twarzy świeży, młodociany 

wygiąd. Zupełnie nieszkodliwe. 578 8 17 
Flaszka 2 K. Do tego mydło ogórkowe 1 K. Krem ogórkowy 2 K. 
Puder 2 K i 120 K. 


| Największy Zakład pogrzebowy 
Fam mz ma W cmn eg o 


Główny skład i fabryka trumien przy Gl- NW. Fosmnawse i 4 (toż przy Placu dzore 
pańskie), Telefon Nr 381 — Filia mł. Koperuika l Ń. 


Zakład urządza pogrzoby dis wszystkich stanów, załatwi» Bam wszystkie for | 
malnośoi, achylając pozostałej rodzinie wRzelki» trudy, liówuioż Podejmuje się prar- $ 
wozu zwłok do wszyarkich krajów Emropy. 

Na żądanie spłata w ratach miekięcznych. 

Posiadając wiasne katakumby, odstępuje miejsca pojedyncze ua wieczne trasy 
tudzież przyjmuję zwłoki do tymczasowegy przechowania ga mieraym czynszem min- 
sięctnym, 

UWAGA: Niektórzy z przedsiębioreów krakowskich ogłaszają iż mają własny 
wyrób trnmien, co jest niezęcdne z prawdą, gdyż żaden £ nich nie ma fachowego 
wykształcenia, a temsamem i trumien wyrahiać mn nie wolno, a tylko ja jeden, jako % 

EJ 
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wotną naturalną barwę. Daje panom wnej nauki kacharstwa. majster stolarski, prawo to mam i faktycenie tramny wyrabiam. 1801 46 | 
cudowne wąsy piegi - - 2002 1 6 Własnoręcznie pisane zgłoszenia do 
r jest do nabycia w oryginal- zerwca b. r. 

Capiilator nie napełnionych fiaszkach, a l sk b Hwee 3 


zaopatrzonych marką ochronną po 5 Kor. 

po nadesłaniu należytości lub za zaliczką. 

Skiad główny: Apotheke zum „Kónig von 
Ungarn“, Budapest, Marokkanergasse 4. 


Gł. skład na Galicyę i Bukowinę : H. Rubel przed- 
tem Z. Rucker, apt. pod „Złot. orłem“ we Lwowie. 


Gratis i franko 
wysyłam każdemu swój wielki, bo- 
gato ilustrowany cennik £ przeszło 
860 weubitkami dobrych a tanich 
aa 44 wagel- Kto ma jasno w głowie, 

używa zawsze 


HANNS KONRAD Dra Oetkera 


DÓW EKSPORTOWY tawarów muzyuzuygó |P Onu do pieczywa po 12 h 

w Brix Nr 1358, (cukra waniiinowego po I2 h 
Bkr:ypce dla początkujących już za zir. 40 | proszku pudynkowego po 12 h. 
27 , 8*—, 8:40 i wyżej. Smyczki po 40, 50, | Przepisy, które miliony razy okazały się dobre- 
70, 40 ct. I wyżej. Cytry, harraonię itd. rô- | mi, mużna dostać za darmo w przedniejszych 
| wnież na składzie. — Ryzyka siema! Dezwelena | handlach kolonialnych i składach aptecznych 
wymiana lub zwrat planiędzy. 1084 60 86 każdego miasta. 863 7 26 


| B LJ +2 ; a j 
przedmiejskie, | dj s 
Dwie realności iutratne, tanio D a letników. 
do sprzedania. Zgłoszenia przyj- | z toby chciał wystawić willę w pięknej i zdro 
ij muje Administracja „Nowej Reformy" wej, lesisto-górzystej okolicy, w pobliżu kolei 


pod 1886. 1886 9 14 |i miasta, godzina jazdy od Krakowa: może 
nabyć parcelę lub całą realność. Wiadomość: 


Julian Otto. Kraków, Strzeleska 19. 


Dom Il-piętrowy | 7 nsn" 


przy uł. Szpitalnej przynoszący 61/40, 
jest z wolnaj ręki do sprzedania. 
Bliższa wiadomość: ul. Pędzichów 10 


a I. Grabowskiego. lgń4 4 10 


„Ozdoba dla każdego pokójn!!!* Przy zwinięciu fabryki udało mi się 
nabyć tanio 8000 dywanów ściennych i 11.000 dywzników przed łóżka 
tak, że moo wysłać wspaniały DYWAN ŚCIENNY x Chenllle, po oby- 
dwóch stronach zupełnie jednaki, o pięknych, trwałych barwach, 100 cm. sze- 
roki, 200 cm. długi, z powabnemi doseniami: Lwy, psy, sarny, łabędź, paw, 
jeleń, wielbłąd, kwiaty i t. d. tylko za zaliozką za złr. 2'50. Szcze- 
gólnie polecenia godne do wilgotnych mieszkań. gdyż dywan jest tak 
gruby, że wilgoć nie może przeniknąć. 

PIEKNE DYWANIKI PRZED ŁOŻKA tylko po 70 ot. 
Pierwszy morawski dom wysyłający towary 
JULIUSZ HAOITASCH, HODONIN (Góding) Nr 38. (Morawa). 
Setki podziękowań i ponownych zamówień, — Niestosowne przyjmuje się 

napowrót bez trudności i zwraca pieniądze. 1723 IL 14 


33 Ez ojaq alu Apfju 3z9z8a[ 


Zastawione ez. zt, Pensyonał Willa Laura. 


srebro | Inne klej- 
noty i starożytności wykupuje się | Pokoje z całodziennem utrzymaniem, 
|| bezpłatnie celem zaknpua po naj. |obiady w domu i poza dom, ceny przy- 
wyższych cenach M, BRENNER, jubiler | stępne, przy dłuższym pobycie znaczny 


ul. Szpitaina g. Naprzeciw Kośc. św. |opust. Zgłoszenia przyjmuje Zarząd 
kee M SG‘ I amd IE Tomasza. 1694 17 2% pomnyonatu, "77 34 


Z Drukarni Literackiej w Krakowie, ui. Jagiellońska 10. Rządez Drnkarui L. K. Górski 


Tylko krótki czas! 
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